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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALIST 


Lwów, środa 28 marca 1928 


YCZNEJ | 


CENA PRENUMERATY : 
We Lwowie miesięcznie ał 4% 
z dostawą do domu.. 4:50 ; 
na prowincji , - .... ` 
l za granicą ....... 


Cena pojedynczego egzemplarza ' 


~ na całym obszarze Polski 


20 groszy 
-na prowincjonalnych dworcach 
7 24 gr- » 
Reiakoja i Administraoju. 
Lwów, Sykstuska 21. 


Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 
10 wieczór drukarnia 496. 


NAKŁ: LUD SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 
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Cała demokracja pol. oświadcza się 


za kandydaturą tow. 


Dzisiejsza walka. 


(ko W dniu dzisiejszym zbiera się no- 
wowybrany sejm. Na pierwszym planie sla- 
je sprawa obioru marszałka sejmu, sprawa. 
która niewątpliwie wywrze powazny 
wpływ na rozwój i charakter naszego ży- 
cia parlamentarnego. 

€ Na tapecie są dwie kandydatury na to 
slanowisko: wiceprem. Bartel. wysuwany 
przez marsz. Piłsudskiego i tow. Daszyń- 
ski. kandydat P. P. S. 

Stosunek rządu wobec sejmu jest zu- 
pełnie. otwarty, polegający na tem, że rząd 
chce zepchnąć sejm do roli podwładnego, 
żupełnie od niego zależnego. ciała. 

Wynikające stąd niebczpieczeńsiwo gvo- 
żące demokracji parlamentarnej zmusiło P. 
P: S. do zmobilizowania wszystkich sil w 
kierunku obrony demokracji. obrony par- 
lamentaryzmu, jego powagi i praw. 

Wybory dały odpowiedź na doniosłe 
znaczenie walki PPS. i demokratycznej te- 
wicy io demokrację parlamentarną. Odpo- 
wiedzi lej zbagatelizować nie wolno. Mie- 
ści się w niej wola i świadomość miljo- 
nów obywateli, których głos jest lem waż- 
"niejszy. źe krwią swą tworzyli zręby pod 
niepodległość i państwowość połską. że w 
codziennym szarym trudzie tworzą byt i 
rozwój państwa, dźwigają jego ciężar. 

Dzień (dzisiejszy będzie rozgrywką po- 
między wolą tych mas. a tymi którzy woli 
, lej chca się przeciwstawić. Balalja więc o 
marszałka sejmu urasta do sprawy zasad- 
niczego znaczenia. 

Przerost władz wykonawczych nad u- 
sławodawczemi. trwający od przewrotu ma- 
jowego. obecnie, po nowych wyborach mu- 
si się skończyć. Pamiętać się musi, że sejm 
jest wyrazem woli ludu. a rząd ciałem wo- 
li tej podicgłem. Należy. rozgraniczyć tyl- 
ko zakres kompetencji obu tych władz. a 
rząd |aulomaly(cznie znajdzie się we wła- 
ściwej mu roli. Będzie to zdrowiej dla rządu 
i sejmu. 

Osoba, p. Barila. jego stosunek do sejmu 
w czasach ostatnich nie dają gwarancji o- 
brony praw i godności sejmu. Bezpośrednie 
przejście p. Bartla z wybilnego slanowiska 
władz wykonawczych na stanowisko mar- 
szałka sejmu mimowoli budzi podejrzenie. 
P. Bartel zawsze będzie więcej mężem zau- 
lania rządu aniżeli sejmu. nie potrafi się 


Daszyńskiego. 


„Wyzwolenie” i Stron. Chłop. popiera 
kandydaturę tow. Daszyńskiego. 


WARSZAWA, 26 I0. (tel. wł.) W nie- 
dzielę toczyły się obrady kłubu P. S. Lu. 
„Wyzwolenie. Wśród innych uchwał „Wy- 
zwolenie” postąnowiło jednomyślną decyzję 
nie wysuwać własnej kandydatury przy 
wyborze marszałka sejmu, lecz poprzeć kan- 
dydalurę tow. Jgnacego Daszyńskiego, z 
równoczesnem przeprowadzeniem rozmów 
z innymi klubami, celem zapewnienia tej 
kandydaturze 'większości. , 

<- Również w dniu wczorajszym „Wyzwu- 
tenie“ dokonało wyboru przydjum klubu. 
Prez. został wybrany obw. Woźnicki, wi- 


ceprez. obw. obw Bagiński, Koczara, Wy- 
rzykowski. | 

WARSZAWA. 26 HI. (tel. wł.). Klub 
Stron. Chł. w dniu dzisiejszym, jednomyśl- 
nie uchwalił wysunąć kandydaturę Ignacego 
Daszyńskiego na stanowisko marszałka sej- 
mu. jako: kandydaturę ,wspólną całej de- 
mokracji polskiej. 

Następnie przystąpiono do wyboru pre- 
zydjum klubu w sklad którego wybrano 
przewodniczącym obw. Dąbskiego Jana, wi- 
ceprzewodniczącym obw. obw. Plutę i Wro- 
nę. j 


Pogróżki prasy sanacyjnej i odpowiedź 
„Robotnika, 


WARSZAWA, 26 IL. (tel. wł.) Pisma 
sanacyjne z akcją wyborczą marszałka sej- 
mu próbują wrócić do ulubionych metod 
z noku ub. stlraszenia posłów konsekwen- 
cjami ma wypadek, gdyby nie wykonali ży- 
czeń rządu i nie pozwoliłi na traktowanie 
scjmu z góry. 

Wtorkowy „Robotnik“ w związku z lem 
pisze, że warunki obecne są zupełnie od- 
mienne. Dziennikarze z „Gazety Porannej” 


i „Kurjerka Czerwonego” sądzą, ‘że ope- 


rując szantażem i widmem rozwiązania sej- 
mu. ńasiraszą ludzi ideji. Dziś się lo nie 


uda, kiedy powołano sejm dla usławodaw- 
stwa i dla kontroli. 

Wybór marszałka jest aktem ustawoda- 
czym sejmu. Wobec nazwiska Daszyńskiego, 
wobec jego życia, wobec, tego, co Daszyń- 
ski reprezentuje w Połsce, nazwisko p. Bar- 
la. nawet niezależnie od historji kilkuna- 
stu miesięcy brzmi bardzo skromnie. 

Grozicie nam nowymi wyborami. ow- 
szem prosimy. 

: Sejm z 4 marca nie jest sejnem z 1922 
r. Spekulowanie na lchórzostwie łudzkiem 
należy do smutnej przeszłości. , 


T 


l 


przeciwstawić zamachowi na sejm, nie ze- 
chce przeprowadzić właściwej i należnej 
linji demarkacyjnej między rządem i sej- 
mem. Pozalem budzą poważne wątpliwości 
kwalifikacje p. Bartla na marszałka sejmu. 

Inaczej ma się rzecz, gdy chodzi o tow. 
Daszyńskiego. — Jego wybilna indywiduał- 
ość. 30-łemia praca parlamentarna. — 
wszechstronna i głęboka znajomość tere- 
nu parlamentarnego — dają pełne kwali- 
fikacje na lo stanowisko. Tow. Daszyński 
jest człowiekiem niezależnym, charakterem, 
nicuległym. wykulym/! zahartowanym w 
ciągu dłiesiatek lat Av walkach o prawo 
Polski do życia i jej ludu. Tam, gdzie cho- 
dzi o walkę zasady. prawa nad przemocą, 


gdzie chodzi o parlamentaryzm, o obronę 
jego praw i godności — już samo nazwisko 
tow. Daszyńskiego fest sztandarem. 

P. Bartel i tow. Daszyński: dwa nazwi- 
ska. z których każde wiele mówi za siebie i 
znaczy, dwa różne odmienne od siebie ly- 
py i charaktery, dwa pojęcia, dwie zasa- 
dy. Kio z nich weźmie górę — zobaczymy 
w dniu dzisiejszym. Ale równocześnie zo- 
baczymy jaką drogą poloczy się bieg ży- 
cia „parlamentarnego w Polsce, klo staje 
przy nas i przeciw mam, dla kogo sprawą, 
demokracji jest sztandarem, dla kogo obłu- 
da i frazesem... 

! Zobaczymy... 


JEDZCIE_ 
CHLEB jJ) 


ERKURY” 


najlepszy i najtańszy 
1 kg. tylko 


62 gr. 


KOPERNIK-MARYSIENKA 
Najpotężniejsze arcydzieło świata. 


Dziś i codziennie 


Król Królów 


Od dziś zniżki ważne w »Koperniku: ua l-say i ostattni seans, w »Marysience- bez Ogrhuiczeń, 


_ „DZIENNIK LUDOWY" 


KOPERNIK-MARYSIENKA 
Natchniony twór ducha ludzkiego 


Na głodzie i nedzy mas. 


Ministrowie naszego rządu wygłaszając 
hymny pochwalne na temat poprawy sto- 
sunków gospodarczych mają zapewne na 


myśli agrarjuszy, tabrykantów, baronów 
węglowych, którym rzeczywiście powodzi 
się w Polsce nienajgorzej. Pomijają tylko 
katastnofalne położenie mas, które żyją w 
największym, niedostatku, nie mają co jeść 
nie mają się w co ubrać. W ciągu dwóch 
tygodni dwa razy już była zmieniana taryfa 
ma make i chleb. lecz rząd się temi dro- 
biazgami nie interesuje, bo zwyżka cen zbo- 
ża — jak się wyważa rzecznik uprzywilejo- 
wanej garstki agrarjuszy, najnowszy sana- 
tor p. Stecki — „naprawdę jest nieznaczna”. 

Naprawde dla klasy posiadającej jest 
nieznaczna. bo cóż przy jej dochodach zna- 
czy o 10 czy 15 groszy większy wydatek 
na bochenek chleba? Ale dla miłjonowych 
rzesz prołetarjalu wywołuje to znaczny nie- 
dobór w budżecie czyli mówiąc poprostu, 
prolelarjat musi się głodzić, aby obszarni- 
kom kalkutowały się ceny! 


Przecież to sa stosunki nie do zniesie- 
nia! Aby obszarnicy mogli osiągnąć naj- 
wyższe dochody, muszą miljonowe rzesze ze 
swych glodowych zarobków płacić wszyst- 
kie żądane ceny za podstawowe produkiy 
pożywienia. 

Gdy znowu klasa pracująca domaga się 
podwyżki płac, aby móc nadążyć za wzra- 
stającą drożyzną, wtedy spotyka się z opo- 
rem kapitału, który twierdzi, że wyższych 
płac za pracę, robolniczą nie wytrzymałaby 
kalkulacja cen! i i 

Tak więc wobotnik pracuje mniej wię- 
cej ma poziomie cen robocizny z r. 1924 
(rok wprowadzenia złotego) a ceny żywno- 
ści w międzyczasie podniosły się prawie 
o 100 procent. 


Mam oto pod ręką kilka cyfr z sierpnia 
1924 i porównam je z cyframi z bieżącej 
chwili 


w r. 1924 w r, 1928 
1 kg mąki —55 zł -—'93 zł 
1 kg mięsa wot. 1/44 zł 240 zł 
l kg ziemniak. "'—'08 zł —'15 zł 
l kg masła 4— gł 7— zł 
1 jajo —08 zł —-'15 zł 
1 kg chleba —37 zł --63 zł 
| kg ryżu —70 zł 1'30 zł 
1 kg kawy 6'80 zł 14— zł 
1 kg słoniny 2— zł 3/20 zł 


Jak z powyższego zestawienia wynika, 
w roku 1924 można było kupić za 16 zł 
i 2 gr. tyle towaru, za łe dziś trzeba za- 
płacić 29 zł 76 gr. Z cyfr tych wynika 
niezbicie. że sila nabywcza mas pracujących 
zmniejszyła się blisko o 100 procent, bo 
od tego czasu zarobki i uposażenia pod- 
niosły się tylko bardzo nieznacznie. Zwró- 
cić jeszcze należy uwagę, źe w międzyczasie 
cena mieszkań także i jednoizbowych zna- 
cznie się podniosła, nie mówiąc o mieszka- 
niąch dwupokojowych, które przekroczyły 
cenę przedwojenną. 


Tak wygląda “ skuteczna“ wałka rządu 
z drożyzną. 
Są lo stosunki popuwostu potworne a 
obojęlne odnoszenie się rządu do tych zja- 
wisk jest — „mówiąc bardzo ostrożnie — 
biędem, który może pociągnąć za sobą fja- 
talne skutki. Obszarnicy są przeciwni in- 
terwencji rządu na rynku zbożowym, stając 
na stanowisku, że środki „policyjne będą 
bezskuteczne, albowiem w kraju zboża nie- 
ma. Jeżeli jednak rząd interweniować nie 
będzie, spowoduje to różne niespodzianki, 
których opanować nie będzie można. 

IW preleminarzu budżetowym na rok 


T. HUPPERT. 


Konduktor nr. 701. 


Pu opustoszałych ulicach cichego miasta 
mknie tramwaj. jak wielki smok bez odnó- 
ży. IMróz jest siarczysty, ogromny i nieu- 
błagany. Kładzie się tysiącem kaiejdosko- 
powych witraży na suchem szkle, mrozi me- 
talowe sztaby poręczy i kłamek tak, że 
skóra z dłoni drze się boleśnie pasami, 
ścina knew w żyłach i szczypie nabrzmiałe 
policzki. 

Na przedzie stoi pochylony nad dźwig- 
nią i hamulcem. — człowiek w lotnych o- 
parach własnego oddechu i, zda się wrósł 
tw ziemię. Sylwetka: ogromne buciska na 
nogach, podniesiony wysoko kołnierz i o- 
gromna futrzana czapka na głowie. Z czer- 
wionego nosa kapie nieustannie posoka, ałe 
ma to już niema rady. Chroniczne. — Nado- 
miar złego hula po tej szczupłej, a z dwóch 
stron otwartej platformie zimny, przenikli- 
wy wiatr i tnie gorzej niż brzytwa. Smutno 
tu. Płakać się chce na widok tej męki i 
poniewierki ! i | 

Wewnątrz wozu powietrze zastygłe w 
przerażeniu, tłucze się wespół z oknami w 
takt podrygów pudła i czepia się rozpacznie 
rozhuśtanych pętlic. zwisających z pułapu. 


Na boszronionych oknach wykwita raz po 
waz okrągła aureola mijanej latarni i ga- 
śnie jak Świeczka. 

Konduktor znużony. siedmiogudzinoą 
bieganiną stoi osowiały we wnętrzu mroź- 
nego pudła. Oparł się piecami o ramę drzwi, 
ręce ukrył w kieszeni i dygoce z zimna. 
Od czasu do czasu podnosi rękę do skórza- 
nego pasa i ciągnie go apatycznie na dół. 
Wóz rusza. Nikt nie wsiada i nikt nie wy- 
siada. bo 'ulice są już puste, a we wozie 
nikogo niema prócz nich obu. 

— z) ori mamy przyjazd ? 


Przedostatnia tura ? 
— Przedostatnia. 
(Mróz ! 

— Acha! I 

Rozmowa się urywa, bo na jednym 
przystanku wsiada całe towarzystwo. Trzy, 
panie i jeden pan. | 

Wesoło im. Konduktor obejmuje wpra- 
wnem okiem sylwetki pasażerów. Balują się 
psiekrwie! — myśli i czeka cierpliwie, bo 
podochocony pan z trudnością tylko wyła- 
wia poritmonetkę z kieszeni. Ogromne futro 
przeszkadza mu w tej czynności. Dałby wie- 
le zalo. gdyby mógł podać konduktorowi 
solidnie urękawicznioną dłoń i rzec: mo, 
Bóg zapłać! Nie chce mi się rozpinać 'fu- 
tra. Zimno! tey 

Wesoły pan zagaduje konduktora. 

Protekcjonalnie: 
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1925—29. który sejm ma uchwalić, maj- 
duje się m. im. pozycja na wojsko ponad 
700 miljonów złotych, Wojsko — to znaczy 
prócz broni i amumicji — także źołnierze, 
których trzeba żywić! Jakżeź to będzie z 
pozycją na mąkę i chleb, skoro artykuły 
te mie mają ceny ustałonej? Przecież Ko- 
sztem głodu żołnierzy nie będzie się uszczu- 
plało wydaików na chleb, zatem trzeba bę- 
dzie wydatki te podwyższyć. A kto to wszy- 
stko zapłaci ? | 

Cierpliwość łudzka ma swoje granice. 
Nie można budować świetności warstw po- 
siadających. ani nawet pomyślności pań- 
stwa kosztem ofiar klasy pracującej. Ciągły 
niedostatek, skrajna nędza są nieodłącznymi 
towarzyszami ludzi pracujących. 

Zastępca szefa rządu p. Bartel, powie- 
dział wprawdzie kiedyś doi delegacji kole- 
jazy. że jeżeli nie mogą wskutek ciężkich 
warunków życia pracować spokojnie, mo- 
gą pracować niespokojnie, my, jednak uwa- 
żamy. źe na długą metę to się nie da. A, 
Enn o ew M a T | 


Fińska socjalna demokracja piętnuje 
dyktaturę Horthy ego. 


HELSINGFORS. Węgierska Izba po- 
stów zwróciła się niedawno do parlamentu 
fińskiego, prosząc o wysłanie delegacji do 
Węgier. celem pogłębienia stosunków przy- 
jacielskich między dwoma narodami, nałe- 
Żącymi do jednej rasy (Węgrzy bowiem po- 
dobnie jak Finowie nie nałeżą dò rasy kau- 
kaskiej, lecz do ugrofińskiej). W myśl tego 
pianu miałaby delegacja, złożona z przed- 
stawicieli wszystkich stronnictw, udać się 
w |czerwcu do Budapesztu. 3 

Frakcja socjalno-demokratyczna parla- 
mentu fińskiego uchwaliła jednomyślnie nie 
brać przez swyłch przedstawicieli udziału 
w delegacji, ponieważ socjaliści nie chcą 
być gośćmi państwa, które prześladuje i 
gnębi masy robotnicze i w którymi parla- 
ment jest tylko liściem figówym dła poza 
parlamentarnej dyktatury. 

Z ZOZ ZOO O Z 


P. JAN PIŁSUDSKI — WICEMARSZAŁKIEM 
SEJMU? 

WARSZAWA, 26. 3. (AW). Jak się, dowa- 
dujemy, w kołach „Jedynki“ na stanowisko wi- 
cemarszałka Sejmu wysuwany jest p. Jan Piłsud- 
ski, brat Marszałka. 


ROEE 
— „Mróz! co? 

Zagadnięty rzuca mu krótkie niechęt- 
me spojrzenie z za oszronionych rzęs. — 
Zalany! — myśli. 

;— Tak jest. 

Wesoły pan raczy okazać współczucie: 

,— A nie zimno panu? | 

— Nie. 

IWesoły pan spogląda, niemile zdziwiony 
na ponurą i zmiętą twarz konduktora. — 
„Cham jakiś“ — myśli — „nawet pogadać z 
nim nie można“ zapamiętam sobie jego nu- 
mer 701,700 i i.. i zwraca się do swoich 
towarzyszek : ł | 

— Nie zimno wam, kociaki? 

— Ach! trzęsę się cała! 

— Ach! skostniałam ! 

:— Ach i nóg nie czuję! 

Tramwaj minął zakręt i wjechał na 
prostą. prowadzącą, do stacji końcowej. — 
Konduktor sięgnął po książkę i począł pi- 
sać swoje pensum, trzymając niezdarnie o- 
łówek w zgrabiałych palcach. 

' Upadał ze znużenia i poczuł głód. Więc 
'wyjjąjł z woreczka kawałek chleba i podniósł 
do ust. Bez pośpiechu — apatycznie. 

: Na drugi dzień został wezwany: do biura 
Zarządu. 

— Wczoraj o godzinie 2241 jadł pam 
bułkę we wnętrzu wozu między przystan- 
kiem x—a—y! 5 zł kary i upomnienie! 
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ROEE EA i ad LUDOWY" 


- Uchwały komisji rozbrojeniowej. 


GENE wa, 26 LI. (AW.). Piąte posie- 
dzenie komisji przygotowawczej rozbroje- 
nie zostało zakończone ` następującemi u- 
chwałami: 1) zwołanie 6 sesji komisji roz- 
brojenia zostało pozstawione do uznania 
przewodniczącego Loudona z tem, że sesją 
powinna się odbyć jeszcze przed następnem 
pe raog zgromadzeniem L. Nar na jesie- 

; 2; Drugie czytanie konwencji rozbroje- 
niowej odroczono, nie oznaczając terminu ; 


„Sabotaż akcji 


BERLIN. 26 III. (Pat.). Cała prasa dzi- 
siejsza omawia szczegółowo przebieg ostał- 
niego posiedzenia komisji przygotowawczej 
międzynarodowej j konferencji rozbisojenio- 
wej podkreślając, że wyniki jej są bezwa- 
runkowo ujemne i że odnosi się wraże- 
nie. jak gdyby się mialo tu do czynienia z 
sabotażem akcji ir ozbrojeniowej. Organ kan- 
cierza „Germania“ zaznacza, że jako po- 
zytywny wynik narad genewskich uważać 
można chyba tylko wymianę zdań między 
przedstawiciecłami Sowietów i Angiji, oraz 
zdecydowane wystąpienie przedstawiciela 
Niemiec. Dyskusja genewska przyczyniła się 


3, Pierwszy wniosek sowiecki doinagają- 
cy się generalnego rozbrojenia w ciągu 4 
lal został odrzucony, drugi zaś wniosek 
sowiecki domagający się częściowego Toz- 
brojenia został odroczony. 4) Niemieckie 
propozycje dotyczące drugiego czytania 
konwencji zostaly odrzucone, a wniosek nie- 
miecki domagający się oznaczenia terminu 
zwołania konferencji rozbrojeniowej rów- 
nież został adrzucony. 


rozbrojeniowej . 


się w wysokim stopniu do ujawnienia an- 
glo-sowieckich kontrowersji, stanowisko zaś 
przedstawiciela Niemiec — jak zaznacza 
dziennie — spotka się niewątpliwie z po- 
parciem całego społeczeństwa niemieckiego. 
wykazało ono bowiem, co ono myśli o obec- 
mej genewskiej komedji rozbrojeniowej. 
Chodzi tu nie o życzenia Niemiec, lecz o 
wykonanie zobowiązań, które wzięły na 
siebie mocarstwa zachodnie i które muszą 
wypełnić, gdyż w przeciwnym | razie Niemcy 
będą się również uważały! za zwolnione od 
przyjętych przez z <tpajj A 


Przeciw wtrącaniu się Włoch do spraw bałkańskich. 


BIAŁOGRÓD. 26 HI. (Pat.). Stefan „Ra- 
dicz przywódca chorwackiej partji chłop- 
skiej złożył przedstawicielom prasy w Za- 
grzebiu oświadczenie w sprawie polityki 
wewnęlrznej Jugosławji oraz w kwestji ro- 
kowań z Włochami. Radia, zaznaczył, że 
samo tylko ratyfikowanie konwencji zawar- 
tej w Netiuno nie mogłoby mieć żadnego 
praktycznego wpływu na poprawę stosun- 
ków między obu krajami, dodał przylem, 
iż chodzi przedewszystkiem o oparcie sto- 


sunków włosko-jugosłowiańskich na zdro- 
wej podstawie. W tym zaś cćlu jest rzeczą 
konieczną. aby Włochy nie mieszały się do 
spraw bałkańskich Ze swej strony Radicz 
zaznaczył. że Jugosławia jesl gotowa w ka- 
żdej chwili przystąpić do Locarna bałkań- 
skiego. w którem wszystkie państwa batkań- 
skie będą miały równe prawa i nie trzeba 
się będzie obawiać hegemonji Jugosławii, 
lub Jakieeenotyńcj, z „del strony nacisku. 


Napad bojówki niemieckiej na wiec polski. 


KATOWICE. 26 HI. (Pat.). „Polska Zacho- 
dnia“ donosi, że wczoraj wieczorem na wic- 
cu urządzonym w Bytomiu przez polsko-ka- 
tolickie towarz. szkolne weszło do sali 30 
umunduwowanych członków „Lajndesschulz- 
webry“. " udzie ci rzucili się z krzykiem na 
zebranych w liczbie około 600 wśród któ- 
aeh było wiele dzieci i zaczeli obecnych 


bić pałkami oraz odgrażać rewołwerami. — 
Powstal szalony popłoch. Wielka ilość o- 
sób odniosła obrażenia cielesne w szczegól- 
ności zaś dzieci. Ciężko madi jest kierow- 
nik Polsko-Katolickiego Towarzystwa Szkol- 
nego dr. Michałek z Bytomia, prelegent dr. 
Witold Formicki, asystent Uniwer sytetu Ja- 
giellońskiego z Krakowa, oraz górnik Rak. 


Oszukańcze manipulacje spirytusowe. 


KRAKÓW, 26 III. Pat.) Prasa dono- 
si. władze krakowskie wpadły ostatnio na 
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wać spirytus do fabryki sprzedawano go 
po normalnych cenach znajomym fabry- 


ślad oszukańczych  manipulacyj spirytuso= | kantom wódek. Dochodzenia w toku. Oszu- 


wych. Grupa spekulantów założyła fikcyjną 
fabrykę perfum do której nabywała spi- 
rytus po cenach zniżonych. Zamiast odda- 


ści zbiegli i tylko jednego osobnika z 
śród nich zdołano ująć. i 


z po- 


È Biz ała mier. 


Z okazji slraszne) Kalastrofy w górach 
alpejskich (w Austeji). gdzie usuwająca się 
lawina zasypala kilkunastu młodych tury- 
stów. z których 13 zginęło. pisma wiedeń- 
skie przypominają inna jeszcze straszniej- 
sza w skutkach kalastrolę w r. 1916. Dn 


13 grud. lego roku osuwającą się z Val- 
piano lawina zasypala caly oddział sani- 


larjuszy wojskowych; z pod mas Śniegu 
wydobyło ponad 90 zwłok ludzkich. 
Wśród ofiar znajdowała się lekarka, któ- 
ra kilka dni przedtem zgłosiła się do służ- 
by. Znaleziono ją po 18 godzinach w sta- 
mie zupełnej przytomności dzięki temu, że 
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w zasypanym budynku miała dość powie- 
trza do oddychania, podczas gdy w sąsie- 
dniej ubikacji leżący w łóżku ksiądz zgi- 
nal, przyciśnięty do rozżawzoncgo piecyka. 
Lekarka ta umarła jednak micbawem W. 
szpitalu po amputacji wszystkich kończyn. 

'W kilka godzin potem zdarzyła się dru- 
ga kalasirola w Bolongicie, gdzie pod la- 


winą znalazło białą śmierć, bardzo wiciu 
żołnierzy. podczas gdy olicerowie zdołali 
uratować się ucicozką. Upiorny kaprys 


przyrody sprawił, że lawina poniosła w 
dolinę nietylko ludzi, ale i 24 trumien ze 
zwłokami zmarłych dnia poprzedniego. 


Wędrówka bezrobotnych 
w St. Zjednoczonych. 


Stwierdzone zostało nareszcie urzędowo, że 
w Stanach Zjednoczonych jest zastój przemysło- 
wy i bezrobocie. Prasa kapitaljistyczna, która 
przed paru zaledwie miesiącami pisała hymny na 
cześć niebywałego dobrobytu, obecnie półgębkiem 
coprawda, ale musi pisać o bezrobociu. s 

Pisma nowojorskie ażeby wytłumaczyć ten na- 
gły kryzys i olbrzymie ogorki przed instytucjami 
dobroczynnemi . ludzi, którzy pragną zdobyć fili- 
żankę gorącej kawy i kawałek chleba, dowodzą, 
że nie są to bezrobotni miejscowi. ale przybysze z 
prowincji, poszukujący w wielkich centrach pracy 
i zarobku. 

Niema najmniejszej wątpliwości, że do wiel- 
kicn tych centrów, ściągają zastępy, że masy ich 
przybywają z dalekich nawet stron do najwięk- 
szego miasta Nowego Jorku. 

Ale czy to w zasadzie zmienia istotę rzeczy? 

Stanowczo nie. Znaczy to bowiem, że bez- 
robocie nie jest tylko lokalne, w jednym dziale 
przemysłowym, ale jest wszędzie. Robotnicy ucie- 
kają z miejsc gdzie niema pracy i szukają szczę- 
ścia gdzieindzjej, a oczywiście starają się dostać 
do wielkich miast. 


Stany Zjednoczone, jak słusznie zaznaczył je- 
den z wybitnych ekonomistów, to 


kraj Indzi wędrujących z miejsca na miejsce, 


jak cyganie. Masowa ta wędrówka zwiększa się 
znacznie w okresach bezrobocia i z powodów 
wyżej wymienionych, wędrujący robotnicy fizyczni 
i umysłowi koncentrują się najwięcej w wielkich 
miastach. 

Nie wszyscy jednak mogą wędrowac. Zaje- 
dwie część na to sobie może pozwolić. jeżeli tedy 
Nowy Jork wykazuje ogromną ilość bezrobotnych, 
a wśród nich wielu z prowincji, to znaczy, że na 
prowincji jest jeśli nje gorzej, to w każdym ra- 
zie nie lepiej, niż w Nowym Jorku. 

Mogą dziwić się ekonomiści w Europie, że 
w przebogatej Ameryce, która dzisiaj jest wierzy- 
cielem całego świata, wogóle istnieć może kwe- 
stja bezrobocia. To nie jest jednak tyle dziwne, 
ile fakt, że kwestja ta traktowana jest tak chłodno 
obojętnie, nawet wtedy, gdy jest naprawdę pa- 
ąca. 


Robotnik amerykański nie ma reprezentacji 
w Kongresie, jest zerem politycznem w rządzeniu 
państwem i dlatego skazany jest na łaskę. i nie- 
łaskę kapitału. Nie wie nigdy, jak długo pracę, 
którą ma, utrzyma. Jest skazany na życie koczow- 
nika w najbogatszym kraju świata. 


PROWIZORJUM BUDŻETOWE. 


WARSZAWA 26. 3. (AW). Dzis rząd wnie- 
sie do kancelarii sejmowej prowizorjum budżeto- 
we na okres od 1. kwietnia do 1. czerwca br., 
t. j. za pierwszy kwartał następnego roku budże- 
towego. Prowizorjum to upoważnia rząd do wy- 
datków w wysokości ;1/4 preliminarza rocznego, 
a więc w wysokości 618 miljonów zł. Prowizorjum 
przewiduje swe wygaśnięcie z chwilą wejścia w 
życie normalnego budżetu. Ze wzgiędu na sezon 
budowlany wydatki inwestycyjne dokonywane być 
mogą w tym kwartale do wysokości połowy prze- 
widywanych wydatków "z. A y 309 milj. zł. 


„KOBIETY A "KOMUNIZM. 


MOSKWA. Prasa sowiecka przynosi ciekawe da- 
ne dotyczące liczby kobiet- członkiń partji komuni- 
stycznej. W sow. partji komunistycznej było w paz- 
dzierniki zorganizowanych okoio 145.000 kobiet, czy- 
li około 12.6 proc. całkowitej liczby członków par- 
e. komunistycznej, 
WIERCENIA W ZAGŁĘBIU taby r > 


BORYSŁAW. 26. marca. (A. W.) 2 marca 
Spółka Svechestowt i Łaszcz nabyła w AAA te- 
reny od Societe Francaise Petrolea, a mianowicie ko- 
palnie „Kraków“, Kazimierz" ;;Sosnkowski“ - przy- 
czem uruchomiono dwa nowe szyby (linowe wiercenie 
z elektrycznyni popędem), zaś do końca roku ma 
być 12 nowych szybów w wierceniu. Cena ropy bez 
zmiany t. j 205 dol. za 10.000 kg. ropy borystaw- 
skiej. 
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Niemcy niezadowolone z prac konferencji 
rozbrojeniowej. 


BERLIN. 26 II. (Pal.). „Der Montag“, | 


zapowiadając na poniedziałek; powrót z (re- 
newy delegacji niemieckiej: do obrad komisji 
przygotowawczej międz. konferencji rozbito- 
jeniowe* zaznacza. że wynikami tych obrad 
zajmie się również. gabinet a nawet Reichs- 
tag i to jeszcze obecnie. W toku ogólnej 
debaty politycznej. mającej się odbyć z 

końcem bież. tygodnia w Reichstagu pewne 
stronnictwa mają wystąpić z oświadczeniem 
stwierdzającem wozwianie się nadzieji po- 
kładanych przez Urząd spraw zagranicz-. 
mych Rzeszy w wynik prac rozbrojenio- 

wych. Dziennik oświadcza dalej. że mini- 
ster Stresemann ma obecnie do wyboru 
dwie drogi: albo zrezygnować z dalszych 
rokowań rozbrojeniowych, alboteż zdecydo- 
wąć się na wniesienie protestu przeciw sa- 
botażowi rozbrojenia. W tym wypadku jed- 
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nak zapowiedziane na czerwiec i wrzesień. 
rokowania między Francją i Niemcami bę- 
dą z góry skazane na niepowodzenie. Pew- 
ne koła parlamentarne podkreślają z na- 
ciskiem. według twierdzeń dziennika, że 
sam aininisler Stresemann oświadczył, iż 
przyszłość Ligi Narodów zależy od rozwią- 
zania sprawy rozbrojenia. 
t 


BERLIN. 26 HL (Pat.) Cała prasa ber- 
lińska omawia obszernie zakończenie prac 
konferencji rozbrojeniowej, zapowiadając 
wyraźnie nową akcję rządu niemieckiego 
w związku ze sprawą rozbrojenia. Wszysi- 
kie dzienniki, zarówno lewicowe, jak i pra- 
wicowe podnoszą zgodnie bezpłodność o- 
brad genewskich. Kreuzzeitung i Deutsche 
Tageszeilrng nazywają obrady genewskie 
komed ją. 


_ Delegacja polska do rokowań z Litwą 


wyjeżdża 29 bm. 


WARSZAWA, 26 III. (tel. wł). Dn. 27 
bu. wyjeżdźają do Królewca przedsławi- 
cicle prasy polskiejf”na konferencję polsko- 
litewską. która wozpocznie się 30 bm. W 
czwartek 29 wyjeżdźa delegacja polska z 
ministrem Zaleskim na czele. Skład dele- 


gacji jeszcze nie został definitywnie usta- | zwani. 


lony. wezmą w niej z pewnością udział p. 
Hołówko naczelnik wydz. m. spr. zagr. p. 
Szumlakowski szef sekrel. min. spr. zugr. 
oraz p. Targowski naczelnik wydziału u- 
slyęojów międzynar. Co się tyczy rzeczo- 
znawców to ci w razie potrzeby będą we- 


WARSZAWA, 26. 3. (AW.). W tych dniach 
zawarte zostały 2 umowy w sprawie wielkich 
inwestycyj gospodarczych na terenie Warszawy, fi- 
nansowanych przez kapitał zagraniczny. Na pod- 
stawie umowy zawartej przez Min. Komunika- 
cji z francuskiem Towarzystwem Sznajder et Co 
kozpocznie się w połowie kwietnia r. b. budowa 
wielkiej linji obwodowej długości 56 klm., która 
biedz będzie na południe od Warszawy. Nowa 
kolej wraz z budową nowego mostu na Wiśle wy- 
kończona ma być w ciągu 5 lat. Francuskie to- 


Kraków zabiega o 20 milj. pożyczkę inwestycyjną. 


KRAKÓW, 26. 3. (AW). Magistrat m. Kra- 
kowa prowadzi pertraktacje o zaciągnięcie 20 mi- 
ljonowej pożyczki w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego na cele inwestycyjne. Pertraktacie te zostay 
już pozytywnie przeprowadzone. Pieniądze uzys<a- 
ne z pożyczki będą użyte na budowę gmachu Mu- 


Zorganizowanie akcji meljoracyjnej. 


WARSZAWA. 26. marca. (A. W.) W Min. Rol- 
nictwa odbyła się wielka konferencja w sprawie rear 
lizacji tchwał odbytego niedawno pierwszego ogól- 
no- państwowego zjazdu meljoracyjnego. Na kon- 
ferencji tej, w której wzięli udział delegaci zainte- 
resowanych słer całego państwa (postanowiono ur 
tworzyć przy Min. Roln. Tymczasowy Komitet Mel- 
joracyjny i .skupić wszystkie sprawy meljoracyjne w 
Min. Rolnictwa dia ześrodkowania akcji najszybszego 
podniesienia produkcji rolniczej w kraju. Postanowio- 
no w całym kraju założyć Szereg stacji doświadczał- 
nych i klłatwiać młodzieży studjum meljoracyjne. Jak 
się dowiadujemy Ministerstwo Rolniożwa przykłada 
wielką wagę do należytego zorganizowania akcji 
meljoracyjnej w kraju. x 


ROCZNICA ZAŁOŻENIA GDAŃSKA. 


GDAŃSK. 26. marca. (A. W.) W dn. 26. b. m: 
jako w rocznicę założenia m. Gdańska (26. marca 
1343) wszyscy przedstawiciele konsuiatów państw za- 
granicznych 'wywiesili swe barwy narodowe. Na pa- 
tacu Wysokiego Komisarza L. Nar. powiewała fla- 
ga holenderska. W związu z tem macjonalistyczna 
„Danz. Alig. Zfg.” w tonie ironicznym atakuje Wy- 
sokiego Komisarza, twierdząc, że na jego paiącu wy- 
sokiego komisarjatu powiana w tym dniu powiewać 
flaga o barwach gdańskich. 


Inwestycyjna akcja miasta Warszawy 
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warzystwo uzyskało prawo eksploatacji linji do 
roku 2005, przyczem rząd zastrzegł sobie prawo 
wykupu po 20 latach. Druga umowa została za- 
warta pomiędzy Magistratem warszawskim a an- 
gielską firmą West Gass Co w sprawie budowy 
pieców dla gazowni warszawskich. Wedle wa- 
runków tej umowy tylko 7 część całego urzą- 
dzenia piecowni sprowadzona ma być z zagrani- 
w, roboty mają być wykończone w ciągu 1 i pół 
roku. 


zeun Narodowego, na roboty drogowe w mieście, 
na tozbudowę tramwajów, elektrowni, gazowni 
praz na budowę domów czynszowych i szkół. Osta 
teczne sprecyzowanie warunków pożyczki nastą- 
pi w tych dniach. 


Wart Pac pałaca. 
WASZYNGTON, 26. 3. (AW). Z powodu 
wystąpienia sen. Robinsona przyszło na posiedze- 
niu Senatu do ostrej wymiany zdań, tak że kilku 
senatorów wykluczono z posiedzenia. Robinson 
twierdził w swem przemówieniu, że 5 członków 
gabinetu Wilsona po swem ustąpieniu objęło iu- 
kratywnie stanowiska w amerykańskim koncernie 
naftowym, przyczem podkreślił, że należe'i do nich 
zarówno przedstawiciele demokratów jak i re- 
pubiikanów. Robinson atakował ze szczególną 
gwałtownością A. Smitha i Walsha, kandydatów 
ta prezydenta przy przyszłych wyborach. W od- 
powiedzi na to senator demokratyczny Tydings za- 
znaczył, że większość przyjaciół Robinsona znaj- 
duje się obecnie w więzjeniu lub w stanie oskar- 
żenia. i | 


ILUSTROWANE KARTY POCZTOWE. 

WARSZAWA. 26. marca. (A. W.) Min. Poczt 

i Tel. zamierza wprowadzić dla propagandy polskich 

Lzdrowisk karty pocztowe ilustrowane widokami na- 

szych państwowych stacy) klimatycznych, podobnie jak 

to praktyki ją zarządy pocztowe Austrji i Czechosła- 
wacji. i 
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Przed otwarciem sejmu. 


WARSZAWA. 26 III. (AW.). W związku 
z julrzejszem otwarciem izb w gmachu sej- 
mowym daje się zauważyć wielkie oźywie- 
nie. Niemal wszyscy posłowie przybyli już 
do Warszawy. £ pośpiechem wykańcza się 
salę posiedzeń Sejmu. 

WARSZAWA, 26 IL. (AW.): Dziś w po- 
łudnie udała się do nowego gmachu sej- 
mowegos pecjalna komisja dla zbadania sto- 
sunków bezpieczeństwa z tym gmachu. — 
W skład komisji wchodzili pp. min. Skład 
kowski. komisarz rządu Jaroszewicz i dyr 
Dep. Świtalski. Ekspertyza gmachu wypa- 
dła dodatnio. 


Przed batalją Barfel-Daszyńskich. 

" WARSZAWY, 26 III. (AW.). Z kół sej- 
mowych informują, że do tej chwili aktu- 
ülne i brane pod uwagę są jedynie dwie 
kandydatury na marszatka Sejmu pp. Bartla 
i Daszyńskiego. ZLN. wysunąć ma przy, 
pierwszem głosowaniu swego kandydata, 
którym ma być p. Zwierzyński lub p. Plu- 
ciński. Nieznane jest narazie stanowisko 
klubów Piasta, NPR, Ch. D. i Stron. Chł. 
Jak się dowiadujemy Ukraińcy w pierw- 
szem głosowaniu oddadzą swe głosy na 
swego kandydata, w następnych zaś, rzu- 
cą swe głosy na stronę posła Daszyńskiego. 


Rozwiązanie Rzichstagu i nowe 


wybory w Niemczech. 

BERLIN, 26. 3. (Pat.). Jak donosi prasa ber- 
lińska, gabinet Rzeszy obradował dziś nad tekstem 
dekretu rozwiązującego Reichstag. Stronnictwo cen- 
trowe i niemiecka partja ludowa wypowiedziały się 
nawet za przyspieszeniem terminu nowych wybo- 
rów i za wyznaczeniem ich na 13. lub nawet 6. 
maja. W toku dyskusji jednakże gabinet utrzymał 
pierwotny termin, wyznaczony na 20. maja. De- 
kret o rozwiązaniu obecnego Reichstagu ma być 
odczytany na ostatniem posiedzeniu parlamentu tj. 
w sobotę. 


Proces marszałka Foche'a. 

PARYŻ. 26 II. (AW.) Wielką sensa- 
cję w szerokich kołach budzi tu proces o 
oszczerstwo. iwytoczony przez marsz. Fo- 
che'a przeciwko posłowi komunistycznemu 
Marty'emu. Oskarżony twierdzi, źe imarsz. 
Foch zaproponował Konferencji Ambasado- 
rów, aby postawić igo na (czele armji między- 
sojuszniczej. a "wówczas zdobędzie on Mo- 
skwe i przepędzi rząd sowiecki. Marszałek 
Foch zaprzecza prawdziwości tego twier- 
dzenia. Jako główny świadek, przesłucha- 
ny będzie znajdujący się obecnie w więzie- 
niu poseł komunistyczny Cachin. 


Komsomolcy przeciw Świętowaniu 
wielkiejnscy. 

MOSKWA, 26 III. (AW.). Moskiewscy 
Komsomolcy przygotowują się do walki 
przeciwko świętowaniu Wielkanocy, Dyre- 
ktywy w tej sprawie są następujące: „pod- 
nieść bunt w swych wodzinach, przeciw 
przygotowaniom świątecznym, wytężonemu 
przygotowaniu jedzenia itp.“ Prócz tego 
Komsomolcom (zakckomendowano, aby ma 
święta Wielkiejnocy przygotowali przedsta- 
wienia teatralne, koncerty, zakupili fajer- 
werki, zorganizowali wycieczki i w ten spo- 
sób odciągnęli od świętowania, połączonego 
z uroczystościami treligijnymi. 

O ZŁAGODZENIE PRZEPISÓW EKSMISJI. 

WARSZAWA. 26. marca. (A. W.) Związek loka- 
torów i sublokatorów przedsięwziął starania u czyn- 
ników rządowych oraz w stronnictw polit., o zmia- 
nę niektórych przepisów ustawy o ochronie lokatorów, 
a przedewszystkiem o złagodzenie przepisów powo- 
dujących aksmisję w razie zaległości niecałkowicie peł- 
nych rat komornego miesięcznego, lub kwartalnego. 
Pozatem chodzi o to, ahy sądy odrzucały żądania 
eksmisji w wypadkach, okazania (gotowości uiszczenia 
zaległego komornego przez lokatora na rozprawie są- 
dowej. 


Nr. 78 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Związek miast domaga się zwiększenia 
' kredytów na ruch budowlany. 


Wyznaczona przez min. skarbu kwota zł 
100 miljonów, tworząca kontyngent fundu- 
szu rozbudowy, która winna być wykorzy- 
stana do 31 grudnia, r. b., mie została w ca- 
łości przekazana Bankowi Gospod. Kraj. 
lecz ma być przydzielana częściowo. 

Wobec napływu podań o pożyczki bu- 
dowlane. ustałono następującą kolejność, w 
jakiej poszczególne miasta będą mogły ko- 
rzystąć z kredytów: zę 

1) Warszawa i Łódź, 

2) miasta zniszczone przez wojnę lub 
wykazujące wzrost ludności przy niedosta- 
tecznej ilości mieszkań; 

3) miasta Zagłębia Dąb uwskiegu, . 

4) miasta położone w woj. białostoc- 
kiem. Iwowskiem. nowogrodzkiem, poles- 
kiem. stanisławowskiem, tarnopolskiem, wi- 
leńskiem i wołyńskiem, 

5) pozostałe miasta b. Kouyresówki i 
Małopolski i — , 


Oraz i 


6; miasta woj. poznańskiego i pomor- 
skiego. l 

Wobec, tego zarząa Związku Miast Pol- 
skich wystosował do p. ministra skarbu 
memorjał, w którym prosi o: pady 

1) wyjednanie zwiększenia kontynyecntu 
funduszu rozbudowy na r. 1928; 

2) zaliczenie wszystkich miast do rzędu 
uprzywiłejowanych z art. 17 rozporządzenia 
Prezydenta Rzpltej z dn. 22 kwietnia 1927 

3) wydanie zarządzenia przekazania B. 
G. K. pewnej kwoty kontyngentu funduszu 
rozbudowy w celu uniknięcia załatwiania 
podat o pcżyczki według pewnej kolejności 


4, wydanie zarządzenia o natychmia- 
słowe zw ołanie Państwowej rady rozbudo- 
wy miast w celu omówienia wyżej przyto- 
czonych kwestji i uchwał 1X walnego zja- 
zdu przedstawicieli miast, ściśle związanych 
ze wzmożeniem akcji poprawy stosunków 
mieszkaniowych. . A 


Fataina pomyłka sądowa. 


W dziennikach wiedeńskich ogłoszono przed | niono wyrok, który teraz opiewał nie za mor- 


kilku tygodniami odezwę, wzywającą do składa- 
nia dla ciężko chorej Katarzyny Steiner, która 
skazana została na Śmierć przez powieszenie. — 
Karę zamieniono na dożywotnie więzienie. Po ia- 
tach czterech wykryło się, że Katarzyna Steiner 
nie popełniła morderstwa, o które ją posądzano. 
Otwarły się dla niej mury więzienne, wyszła zno- 
wa ną świat, lecz złamana i chora. 

Tragiczny wypadek Katarzyny Steiner 
nowi klasyczny przykład omyłki sądowej. 

Tragedja rozegrała się w czynszowym domu, 
w śródmieściu Wiednia. W domu. tym „mieszkały 
kobiety lekkich obyczajów. Było to rankiem zi- 
mowym, gdy znaleziono. niejaką Annę Bałog u- 
duszoną w łóżku. Miała na sobie tylko koszulę. 
Wdrożono śledztwo i rezultatem śledztwa było 
aresztowanie Katarzyny Steiner, która mieszkała 
obok na tem samem piętrze. Katarzyna Steiner 
miała się wyrazić: „Ale ta Bałog ma szczęście! 
Muszę ją utrącić!" To wystarczyło, by padło po- 
dejizenie, że wdusiła Annę Bałog. Katarzyna Stei- 
ner zaprzeczyła winy. 

Mimo świetnej obrony, choć nagromadzone 
jadycje nie były dość przekonywujące o winie 
Katarzyny Steiner, sąd przysięgłych skazał ją na 
smierć. W drodze łaski karę tę, zamieniono na 
dożywotnie więzienie. Później adwokat dr. 
Neuda przedłożył żądanie rewizji procesu. Nie 
pomogło — jednakże ma skutek protestu zmie- 


sta- 


derstwo, iecz za zabójstwo i karę zmniejszono 
do 7 lat więzienia. 

Lecz nie ucichły pogłoski, że popełniono tu- 
taj omyikę sądową. Adwokat dr. Neuda podjął 
tę sprawę i podczas publicznej prelekcji, „która 
wywołała wielką sensację, wskazał na to, że w 
procesie Katarzyny Steiner nie uwzględniono naj- 
ważniejszego incydentu. Mianowicie: na koszuli 
uduszonej Anny Bałog 

„były ślady stóp męskich. 
Trybunał i sąd przysięgłych przeszedł nad tem 
do porządku. Dr. 'Neuda wskazał na ten tak 
wiele mówiący szczegół i zażądał rewizji pro- 
cesu, niestety, bez skutku. 

W cżiery łata później zgłosił się w policji 
syn prokuratora, Izydor Warschauer, i 

złożył zeznanie, że on to zabił Annę Bałog. 


Dalsze dochodzenia wykazały, że był to mord 
seksualny. Warschauer uznany został następnie za 
osobnika anormainego i umieszczono go w sa- 
natorjum. 

'Katarzynę Steiner wypuszczono z więzienia 
i podjęto rewizję jej procesu. Rozprawa zakoń- 
czyła się werdyktem uwalniającym. Ale Kata- 
rzyna Steiner opuściła więzienie chora na duszy 
i ciele. Chciała pracować uczejwie — nie dano 
jej pracy. Żyła następnie z miłosierdzia ludzkiego. 

EEN i, 


Mata fejleton. 
Cztery pary. 


Pewnego razu w tamwaju elektrycz- 
nym widziałem cztery pary. — Naprzeciw 
mnie siedziała młoda dziewczyna, która sta- 
rała się złapać męża. Była milutka, wygłą- 
dała na solidną, przyzwoitą istotę, stworzo- 
ną do małżeństwa. On miał rude włosy. 
slowę prawie kwadratową; w fizjognonji 
przejawiał się wyraz spokojnej organiczo- 
ności. Początkowo imówił mało, niebawem 
jednak począł nachyłać się ku niej, słucha- 
jąc Z przyjemnością, jak chwali próbki płót- 
na, które jej pokazywał, jak podziwia jego 
pilność. we wszystkiem przyznaje mu rację 
i skliwie dba o to, by mówić wyłącznie 
o hawelnie i barchanie. Osiągnęła wreszcie 
zwolna swój cel: jąl patrzeć na nią zako- 
chanemi oczyma i skarżyć się na swą sa- 
molność. na mieszkanie u szwagierki. Je- 
chali, mijając przystanki, żadne nie pomy- 
ślało. by wysiąść. 

_ Tem miecierpliwsza była młoda kobieta 
i stojący pan, ubrany w palto bez zarzutu. 
Czuć od nich było zdradę małżeńską. Nie 
można było słyszeć, co on do niej szeplał... 
ona słuchała. zapatrzona tępo przed siebie. 


Na jakimś przyslanku wysiedli oboje i po- 
szli w jedną stronę, w pewnem oddaleniu od 
siebic. 

W kącie wagonu siedziały dwie Starsze 
siostry. Były jednako ubrane i kochały się 
na swój sposób. Miały sobie nawzajem wie- 
le do powiedzenia i robiły to bez żenady, 
mówiąc bardzo głośno. ponieważ jedna dru- 
giej chciała dać do: zrozumienia, że uwaźa 
ją Za nieco głuchą. 

Jeszcze jedna para znajdowała się wśród 
publiczności tramwajowej, para nierówna, 
która mie dała się słyszeć, ani jednem słów- 
kiem. Była to jedyna para, złączona na za- 
wsze. jakikołwiek los miałby przypaść w 
udziele. Para ta okazywała miłość w jej naj- 
wspanialszem i najczęstszęm wypełnieniu. 
Parą tą była matka z dzieckiem, które tu- 
lta w ramionach, do którego policzków 
przyciskała swe usta i któremu przytaki- 
wala z uśmiechem blogiego szczęścia, ile- 
kwoć podniosło ku niej małą, okrągłą ra- 
czkę. 

Tak objawiło mi się w. lych kilku mi- 
nutach jazdy, życie miłości w czterech for- 
mach... I wtedy, poznałem, że najświętszą 
i niezniszczalną jest milość, wiążąca matkę 
z dzieckiem. Tak było i tak będzie po wieki. 

(m. n.) 


NA EKRANIE DNIA. 
Egzotyczne wizyty. 


Dzięki Bogu, że groźący naszemu pań- 
stwu despekt, został ostatecznie zażegnany ! 
Król Amunallah, czy djabłi go wiedzą, jak 
się nazywa, obiecal wweszcie w kwietniu br. 
odwiedzić i stołeczną Warszawę, A już spra- 
wa wisiała na włosku z brody Mahometa i 
ukoronowany kacyk, byłby nas ominął! — 
Dzięki usilnym staraniom, Amunallah, król 
z Afganistanu, przybędzie do nas i zaszczyci 
Warszawę, swoja obecnością. 

Wszystkie wodołebki monarchistyczne, 
mogą więc zawołać: Hosanna !... Nie mamy 
wprawdzie własnego króla, ale cudzy kró- 
lowie nie gardzą maszą demokratyczną re- 
publika Chwała Bogu 


Jak słychać. zapowiedzieli wkrótce przy- 
jazd swój, królowie z wysp Fidźi, wiełki 
książę z Senegalu Maka-Gigi, królowa z 
Tasmanji. urocza Kaki-Hamu i regent ksią- 
żęco-królewskiej rodziny z Wysp Złodziej- 
skich. 

Na przyjazd tego oslatniegu cieszą się 
specjalnie sfery bankowe i przemysłowe w 
Polsce. pragnące zawiązać stosunki handlo= 
we z poddanymi króla z Wysp Złodziej- 
skich. * Slem. 


a : tani i trwały kapelusz kv- 
Piekny pisz jedynie w składnicach 


RUDOLFA NEUWELTA 
pl. Marjacki 8 Kazimierzowska 25 
Krakowska 25 Gródecku 72 

Solidna usługa, niskie ceny, największy wybór. 


Zwycięstwo PPS. w N. Sączu. 
Zdobycie Kasy chorych. 


Wobec tego, że w myśl ustawy kolejarze 
nie należą do Kasy Chorych, a Nowy Sącz jest 
jak wiadomo ogromnym ośrodkiem: kolejarskim, 
zaś innych robotników przemysłowych w Nowym 
Sączu, jest stosunkowo niewiele Kasa cho- 
rych w N. Sączu była rządzona przez pracodaw- 
ców i lekarza naczelnego. 


Tegu rodzaju rządy w instytucji powołanej 
do opieki nad chorymi robotnikami musiały rzecz 
prosta wywołać odruch niezadowolenia w masach 
pracujących 'w Nowym Sączu i najbliższej o- 
kolicy. 


Wyrazem tego stanu rzeczy byty uzupełnia- 
jące wybory do zarządu Kasy, które dały bez- 
względną większość robotnikom zorganizowanym 
w PPS. i klasowych związkach zawodowych. 


Nowa większość wybrała na wczorajszem po- 
siedzeniu prezesem zarządu tow. dr. H. Dohnai- 
ka, wiceprezesem tow. Fr. Motykę. jest to o- 
gromnym sukcesem nowosądeckiej klasy robotni- 
czej. 


Los lekarzy w Rosji sow. 


Sytuacja lekarzy w Rosji sowieckiej jest sta- 
nowczo uje do pozazdroszczenia. Z jednej strony 
wystawieni są oni na systematyczne prześladowa= 
nie przez niekulturałną ludność wiejską, z drugiej 
zas strony walczyć muszą z szykanami władz, sta- 
rających się ' wszelkiemi sjłami zmusić bezrobot- 
nych lekarzy do wyjazdu na prowincję. Praktyka 
lekarska na prowincji rosyjskie, jest połączona z 
olbrzymiemi trudnościami i kryje w sobje nawet 
niebezpieczeństwo dla życia lekarza. Niejedno- 
krotnie zdarzało się już, że wieśniacy, którym nie 
podobał się system leczenia jakiegoś lekarza, na- 
padali na niego, a czasami nawet zabijali. Nic więc 
dziwnego, że nawet w nędzy żyjący bezrobotni łe- 
karze nie chcą wyjeżdżać na praktykę i nie res- 
pektują wydawanych w tym kierunku przez rzą- 
dowe władze lekarskie nakazów. W tych wła- 
śnie dniach w Moskwie wykluczono 15 lekarzy 
z giełdy pracy za to, że wahali się oni wyjechać 
na prowincję. , 
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„DZIENNIK LUDOWY" | 


Dwudziestolecie „Jedności“ lwowskiej. 


Z okazji dwudziestolecia Powszechnej Spół- 
dzielni spożywców „Jedność“ we Lwowie wydał 
Związek Spółdzielni Spoż. Rzplłitej w Warsza- 
wie specjalny numer tygodnika ,„Spólnoty“ po- 
święcony „Jedności“. 

W wydawnictwie tem znajdujemy prócz licz- 
nych jiustracyj i sprawozdania rocznego, które 
umieścimy osobno, również artykuł tow. M. Chr., 
który poniżej pomieszczamy : 

„Lat dwadzieścia istnienia placówki spółdziel- 
czej — to okres niepowszedni. Bo i wieleż po- 
dobnych -— nawet bratnich — instytucyj legło w 
tym czasie w pyle zapomnienia. A nawet wieleż 
to z nich — niestety tu blisko, pozostawiło po 
sobie pamięć często niachlubną. Tembardziej, dta 
wzmocnienia ducha i wiary, podkreślać i uświetl- 
niać należy te, które żyją i żyć będą, bo przeszły 
już i dziecięcy okres ząbkowania spółdzielczego 
i twardy okres 20-ietniej szkoły życiowej. Zdały 
egzamin ze swej zdolności twórczej i dziś tylko 
szczerej i oddanej współpracy wymagają od swych 


członków — wymagają zaufania — na które 
w pełni zasłużyły. 
Podkreślając teu fakt 20-lecia spółdzielni 


lwowskiej, nie dmiemy bynajmniej w fanfary zwy- 
cięskie. Zdajemy sobie bowiem dobrze sprawę z 
tego, że o ile lat 20 przetrwania próby życio- 
wej dla spółdzielni, jest okresem ciężkim i dłut- 
gim — o tyle dla zrealizowania naszych haseł i 
programów jest to zaledwie pierwszy etap mło- 
dzieńczego rozkwitu, nabrania sił do dalszej praw- 
dziwej walki o lepsze Jutro, o Sprawiedliwość 
życiową — o Rzeczpospolitą Spółdzielczą. 


I nie frazes to, ani przechwałka, bo mimo 
różne ustroje państwowe — my, spółdzielty — 
w każdym kraju, w każdem państwie, możemy 
stworzyć wiasny świat gospodarczy. Bez odgra- 
dzania się murem chińskim, od istniejącego do 
CZASU p dą kapitalistycznego, możemy i two- 


Lesienicka drozdźarnia jest filją wiedeń- 
skiej spółki akcyjnej. Dyrektorami i inży- 
nierami fabryki są sami Niemcy, nie znają- 
cy (dobrze naszego języka. Nie byłoby to zre- 
sztą mic strasznego gdyby postępowanie z 
robotnikami było możliwe. 

Tymczasem. gdy robotnik upomni się o 
swoją godność jest wyrzucany za bramę, 
podczas gdy ci panowie kosztem jego pracy 
bogacą się i nie szanują robolniczego usta- 
wodawsiwa zatrudniając, w drożdźowni ma- 
tołetnie dzieci (13—14 lat), które pracują 
wraz z kobietami i mężczyznami po nocach 
po kilkanaście godzin na dobę. 

Były nadto wypadki, że pracowano i 
20 godzin. 

Stan ten trwa od kilku lat. Inspektorat 
Pracy do tej pory nie zajmował się tymi 
stosunkami, a należałoby to uczynić, bo wa- 
runki. wśród jakich ludzie pracują, są Po 
niżej wszelkiej krytyki. | 

Nieodpowiednie urządzenie fabryki za- 
truwa powietrze w całej okolicy, w samej 
fabryce ludzie pracują po kostki w błocie 
i gnoju. pozatem istne składy śmiecia, które 
sią konserwuje aż do spodziewanej wizy- 
tacji. w przeddzień który robi się na I 
prowizoryczny porządek. 

Ze względu na zdrowie Btuginidniój 
i robotników należałoby wprowadzić ols 
higjeniczne urządzenia. 


Nic dziwnego, że stosunki te doprowa- 
dziły robotników do walki stcejkowej, wo- 
bec której znów nieprzejednane stanowisko 
zajęli pp. Dyrektorowie. 

Strejk ten znajduje oddźwięk w szere- 
gach lwowskich robotników — czego wy- 
razem są powzięte rezolucje na sobotniem 
posiedzeniu Rady Związków Zawodowych. 

Rezolucja I.: Zważywszy, że trwająca 
obecnie wałka strejkowa w fabryce drożdży 
w Lesienicach jest walką o poprawę nędz- 


| 


Stosunki w Lesienickiej fabryce drożdży. 


nych zarobków i wprowadzenie prymityw- | 


rzymy nawet dziś w wielu krajach — te „odrębne 
światy. 

Bez licnwy i bez wyzysku, bez oszustw ka- 
ranych i niekaranych przez kodeksy, żyjemy my, 
spółdzielcy, tęczowi międzynarodowcy. a. 

Nasza przyszłość pracy gospodarczej — a 
zatem i społecznej a może i politycznej 
jest nam jasną i nie ulegającą żadnym wątpli- 
wościom. Siły nam tylko więcej trzeba, solidar- 
ności i zaufania. Zautanja dia idej spółdzielczej, 
zaufania do ludzi, zaufania i wiaty w samych 
siebie. 

Patrzmy na Belgję Spotdzieiczą, patrzmy na 
Anglję ultra-kapitalistjczną, patrzmy na Niemcy 
i Szwajcarję — a znajdziemy tam już drugi, wyż- 
szy stopień rozwoju spółdzielczości spożywców. 
Bliższą realizacji jest tam wymarzona przez nas 
spółdzielcza sprawiedliwość społeczna i wierzymy, 
że tam wzorów dla siebie w niedalekiej już 
przyszłości szukać będziemy. Aa 

Czyżbyśmy w Polsce żyjący — w Polsce, 
która może i musi być tylko demokratyczną — 
innemi torami pójść mieli? 

Czyżbyśmy ulec mieli zwątpienia — po prze- 
byciu tak długiej drogi próby? 

Pewni jesteśmy, że nie! Nigdy! Nie uleg- 
niemy ! 

Postęp i rozwój 1dei naszej jest widoczny. 
Wzrost stały — choć powolny — lecz pewny. 
Idea nasza przenika coraz głębiej i szerzej i nie- 
zapominajmy, że ludzi są tylko ludźmi; że go- 
spodarcze warunki życiowe naprawdę są ciężkie; 
że masy, wśród których pracujemy, cierpią ne- 
dzę, a często i głód; że brak im nieraz sił do 
walki — i z tych powodów sił tych brak i nam, 
spółdzielcom. Lecz bynajmniej, lecz  tembardziej 
wątpić nam nie wolno! 

Wzmacniać ducha, krzepić wiarę, budzić zau- 
tanie — szerzyć Myśl i tworzyć Czyn spółdziel- 
czy, to nasze zadania, to nasz obowiązek. 


nych praw robotniczych, gwarantowanych 
ustawami, oraz. że klasa robolnićza Lwo- 
wa postępowanie Dyrekcji fabryki traktuje 
jako prowokację i pod adresem całej kla- 
syi robotniczej — klasowe Związki Robo- 
tnicze zebrane na posiedzeniu Rady! Zwią- 
zków Zawodowych uchwalają swą gotowość 
do czynnego poparcia strejkujących na każ- 
de wezwanie Rady. 


II. Zebrani na posiedzeniu Rady Zw. 
Zaw.. przedstawiciele poszczególnych Zw., 
stwierdzają, że stosunki panujące w fabr. 
drożdźy w L. — urągają  najprymityw- 
niejszym warunkom ludzkim. Praca trwa- 
jąca po 12, 16, a nawet 20 godzin dzien- 
mie. zatrudnianie dzieci 13 i 14 letnich bez 
względu nawet na porę nocną olo system 
stosowany: stale przez Dyrekcję fabryki. Ze- 
brani z oburzeniem stwierdzają, Że ten stan 
rzeczy istnieje tuż pod bokiem siedziby In- 
spekcji pracy, które nie uważa za slosow- 
me przeprowadzać niespodziewanie inspek- 
cję fabryki i pociągnąć do odpowiedzial- 
mości za łamanie ustaw. 

Zebrani domagają się natychiniastowej 


interwencji Inspekcji pracy w tych spra- 
wach by przywrócić stan prawny. 


Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK ROB. DRZEWNYCH  „ZGODA” od- 
będzie w dniu 1. kwietnia o godz. 10'350 Walne 
Zgromadzenie z nast. porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. i 

2) Sprawozdanie z czynności ustęp. Zarządu. 

3) Sprawozdanie kasowe. 

4) Udzielenie absolutorjum ustęp. Zarządowi. 


5) Wybór przewodniczącego, zastępcy i człon- 
ków Zarządu. r. 

6) Wnioski i intetpejacje. 

Członkowie jawcie się wszyscy. Zarząd. 
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Nr. 73 


Od Administracji. 
Z puwodu przypadających nam obec 


nie większych płatności, rozpoczęliśmy od 
kilku dni wysyłanie upomnień 


o zaległą prenumeratę 


Ponieważ każde takie upomnienie na- 
raża nas na niezasłużoną stratę, zawiada- 
miamy P. T. Interesowanych, że w razie 
niewyrównania zaległości do dni 8-miu po 
upomnieniu zmuszeni będziemy — celem 


uniknięcia wydatków na porto — dalsze 
imienne 


wykazy: zaległości 
vgłaszać w „Dzienniku Ludowym“, 


Będąc zmuszonymi do tego koniecz- 
nościami gospodarczemi, z przykrością bę- 
dziemy musieli użyć tego środka, o ileby 
prośby nasze i nalegania pozostać miały 
bez odpowiedzi, 


ADMINISTRACJA. 


Rozmaitości ze świata. 


NOWOQOŻYTNA WIEŻA BABEL. 
Największemi miastami St. Zjednoczonych są 
(kolejna co do wielkości wymienione) następują- 
xe: Nowy Jork, Chicago, Filadelfja, Detroit, Cle- 


| veland, St. Lonis, Baitiraore, Boston, Pittsburg i 


San Francisco. Z pośród nich najcjekawszy jest 
rozwój Detroit, potężnego miasta automobilowe- 
go. W okresie od 1910—1927 wzrosło ono pod 

względem ilości mieszkańców o 186.5 proc, Przed 
17 laty liczyło ono 465.766 mieszkańców, obec- 
nie liczy 1,354.500. Jest to rckord światowy. Po- , 
dobny rekord osiągnęło Deiroit pod względem 

mieszaniny ludności. Znajduje się tam (cyfry o- 
góhiej: 200.000 Polaków, 150.000 Niemców, 

120.000 Kanadyjczyków, 45.000 Włochów, 35.000 
Węgrów, 25.000 Austrjaków, 25.000 Rumunów, ò 
25.000 Szkotów, 22.000 Rosjan, 21.000 Jugosło- 
wian, 16.000 Irlandczyków, 15.000 Czechosłowa- 
ków. Oprócz tych narodowości zamieszkują De- 
troit w liczbie poniżej 10.000: Belgowie, Litwini, 
Łotysze, Grecy, Ukraińcy, Ormianie, Syryjczycy, 
Francuzi, Szwedzi, Holendrzy, Bułgarzy, Duńczy- 
cy, Norwegowie, Szwajcarzy, Hiszpani, Turcy, 
Chińczycy, Albańczycy i Japończycy. 

Z całą słusznością można Detroit nazwać za- 
tem nowożytną wieżą Babel, gdzie tłoczą się ma- 
sy różnojęzycznych ludów, nad którymi włada bicz 
kapitalizmu. 


SETKI MILJONÓW NA OGŁOSZENIA. 


Biuro ogłoszeniowe przy Towarzystwie Ame- 
rykańskich Wydawców stwierdza w wydanem spra 
wozdaniu, że firmy ogłaszające się w pismach, 
mających cyrkulacę w całym kraju, ogółem wy- 
dały na ogłoszenia w zeszłym roku 225 miljonów 
dolarów, z czego 122,500.000 przypada na 353 
wielkie kompanje i korporacje. 


CAŁE MIASTO PÓJDZIE DO PIEKŁA. 


` Biskup z VWiviers ekskomunikował burmistrza 
i radę miejską iniasta Leleyade za eksmitowanie 
i wyrzucenie na bruk katolickiego księdza. Rów- 
nocześnie na miasto nałożony został interdykt. 
Trzysta lat temu spalonoby burmistrza i rajców 
miasta na stosie. Dziś wykpili się mniejszą karą. 


MARCOWA URODA KOBIET. 


NOWY JORK. Eksperci piękności kobjecej, 
posiadający salony upiększania, na dorocznem ze- 
braniu przyszli do zgodnej konkluzji, że kobieta 
najbrzydsza jest w całym roku w miesiącu marcu, 
zaś najładniejsza w czerwcu. 

Od marcowych wiatrów i marcowego słońca 
skóra kobiety w tym miesiącu wysycha, oczy jej 
tracą błask. Cera wykazuje działanie szkodliwych 
kaloryferów parowych, służących do ogrzewania 
mieszkań przez zimę. 

Eksperci dlatego radzą kobietom specjalne TO- 
święcanie uwagi swej cerze w marcu, a więc 
szczególną djetę, wypi anie kwarty wody dziennie, 
kąpanie oczu, ilekroć wraca się z ulicj do domu 
i nacieranje twarzy odpowjedniemi oliwami. 
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„Chłopczyca” 


Prezes izby Skarbowej, p. Polak oskarżył znanego przemysłowca, 
S. Lewickiego o oszczerstwo. 


Stanisław Lewicki, znany nakładca dzieł be- 
letrystycznych, oraz właściciel 90 proc. udziałów 
Księgarni Nauczycielskiej, zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych jako oskarżony © oszczerstwo 
dokonane na osobie Tadeusza Polaka, prezesa: 
Izby Skarbowej. 

Wraz z Lewickim odpowiada za to przewi- 
nienie Karol Gwoźdź, kierownik hurtowni tyto- 
niowej. Lewicki bowiem otrzymał koncesję dla 
składowni tytoniowej w celu zaopatrywania w ty- 
toń księgarnie pocziowe. Przedsjębjorstwo to nie 
przynosiło rzekomo wielkiego dochodu Lewickiemu. 
Niejednokrotnie bowiem żalji się on przed urzęd- 
nikami Monopolu tytoniowego, że wiele traji na 
łapówki, wypłacane różnym funkcjonatjuszom skar- 
bowym. 

Przed dwoma laty lwowska lzba Skarbowa 
wysłała memorjał do ministerstwa z wnioskieim o 
odebranie koncesji Lewickjemu, gdyż w hurtowni 
jego wykryto różne nadużycia. Memorjał ten pod- 
pisał p. Polak. 

W odpowiedzi na to Lewicki doniósł w dniach 
4. i 18. grudnia 1926 r. do władz centralnych, 
że p. Polak rzekomo pobrał od firmy w formie 
łapówki bilety teatralne, oraz książkę „„Chłopczy- 
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SAKAOLÓJSYYWO UCZNIA. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


łapówką. 


ca“, łącznej wartości 44 zł. Gdy o tem dowie- 
dział się interesowany oskarżył Lewickiego o 
oszczerstwo. 


W śledztwie, oraz wczoraj na rozprawie twier 
dził Lewicki, że działał w dobrej wierze. W kon- 
tach firmy łapówki figurowały pod rubryką „W. 
A.“ zaś nazwiska łapowników były zapisane pseu- 
donimami. Notatki te robił referent dr. Thau. 

Wyciąg z ksiąg co do p. Polaka uczynił K. 
Gwóżdź. Wobec tego odpowiada on za współwinę 
w oszczerstwie. 

Akt oskarżenia zaznacza, że „Chłopczycy' nie 
przyjęto nic nie mówi o tem co się stało z biletami 
teatralnymi. 

Przesłuchani na rozprawie Lewicki i Gwóżdź 
nic pewnego nie mogli powiedzieć. Twierdzili tyl- 
ko, że działali w dobrej wierze. 

Przestuchiwany jako Świadek p. Polak kate- 
gorycznie zaprzeczył jakoby kiedykolwiek otrzy- 
mał lub żądał podarunku od Lewickiego. 

Rozprawa potrwa przez kilka dni. Dziś bę- 
dzie zeznawać jako świadek dr. Thau. Akt oskar- 


| żenia zaznacza, że znał on kuzynkę p. Polaka p. 


Słefanowiczową, mógł więc czynić jej grzeczności, 
policzone niesłusznie na konto prez. Izby Skarbowej. 


który spoliczkował proiesorą gimnazjalnego. 


W ub. sobotę w południe na dziedzińcu ! dyrekcji gimnazjum. do kolegów i do ojca, 


imnazjum im. Słowackiego w Przemyślu, 
Mian rek Srokowski, uczeń V kl. tego 
gimnazjum, przystąpił do prot. Szweda i 
uderzy! go w twarz, nazywając go przytem 
kaiem młodzieży. Pedagog ten uczył Sro- 
kowskiego łaciny. 

Po północy na torze kolejowym obok 
stacji Przemyśl — Bakończyce znaleziono 
poszarpane przez pociąg zwłoki tego ucznia. 
W kieszeni denata znaleziono trzy listy: do 


który jest urzędnikiem tamtejszego Urzę- 
du skarbowego. 

Zaznaczyć należy. źe prof. Szwed w ub. 
roku jako profesor gimnazjum na Zasa- 
niu został również spoliczkowany przez 
swego ucznia, wskutek tego został przenie- 
siony do gimnazjum im. Słowackiego. 

Wypadek ten wywołał wstrząsające wra 
żenie w mieście. 


Tajemnice salonu schadzek 


p. Radosowei przed forum sądowem. 


Dnia 10. grudnia ub. roku został wykupiony 
cały nakład, pewnego goniączgo za niewybred- 


płacąc po 1 zł. 

Powodem tego był artykuł donoszący o wy- 
kryciu nory rozpusty w mieszkaniu Romany Ra- 
dosowej, żony emer. radcy kolej. zam. przy ul. 
Karpińskiego 1. 15. U niej bowiem rzekomo od- 


bywały się schadzk: różnych par, wśród których 
bywały znane elegantki lwowskie, szukające, bądź 
rozrywki, 
swe stroje. 
Radosowa nie nadesłała sprostowania do re- 
dakcji owego pisma, tylko wniosła skargę o oszczer 
stwo i panari dokonane przez a in- 


bądź też czerpiące stąd dochody na 


formatora niejakiego Stanisława Flhura, oraz Alek- 


, sandra Lutczyna. Obaj bowiem mieli domagać się 
nemi senzacjami tygodnika. Pewna dama wykupiła : 
ngawet afiszyki reklamowe tego pisma, tralikantom | 
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od niej pieniędzy, grożąc dalszemi rewelacjami. 

Zaznaczyć należy, że oskarżony Fihur był 
ju żoskarżony przez różne kobiety z ówierćświat- 
ka o zniewolenia, wymuszenia i niebezpieczne po- 
gróżki. 


Wczoraj odbyła się rozprawa przed wyroku- . 


jącym sędzią r. Szulisławskim. Przesłuchany Fihur 
zeznał obciążająco przeciw Radosowej. Ta część 
rozprawy była tajną. Po zeznaniach oskarżonych 
rozprawę odroczono «celem powołania nowych 
świadków. 

Oskarżonych bronił dr. 
zastępował dr. Bromberg. 
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Kibitz, Radosową 


l sasiędoieh „Jrzyjtuności” 


W realności, przy ul. Kulparkowskiej l. 75., mie- 


szkali (zarządca domu Wład. Filip i starszy przodo- | 


wnik PP. Czesław vel Albert Ehrlich. 

Od dłuższego czasu panowały między nimi są- 
siedzkie nieporozumienia i Ehrlich kilkakromie oskar- 
żał |zarządcę z powodu złych schoaów, odkrytej studni, 
oraz, że Filipowa demoralizuje mu dziepji i t. p. 

Pewnej niedzieli Filipowa odmówiła Ehrlichom 
wydania klucza na strych, Wówczas Ehrlich w iry- 
tacji rderzył Filipową w piers tak silnie, że chorowała 
ona dłuższy czas na serce. 

Onegdaj odbyła się rozprawa w Sekcji III. któ- 
rą sędzia odroczył w celu powołania nowych świad- 
ków. 

/Zaznaczyć należy, że Ehrlich był już iraku 3r 
dniowym aresztem, za obrazę czci Filipa. 
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| przybyła z południowej Walii. 


Bocian w tramwaju. 


Wczoraj po godzinie 9 wieczór w wozje tram- 
wajowym „2, przejeźdżającym przez ul. Batorego 
ujrzał światło dzienne, a właściwie lampek elek- 
trgcznych, nowy obywatel, który głośnym krzy- 
kiem zamanifestował swą radość czy niezadowole- 
nie z sytuacji w której się znalazł. 

Zawezwane Pogotowie rat. noworodka wraz 
z jego mamcią, Salą Roth, żoną kupca, z nale- 
żytą ostrożnością odwiozło do szpitala. 


PLAGA SZARAŃCZY W AUSTRALJI. 


LONDYN,26. 3. (AW). Dzienniki australij- 
skie donoszą o strasznej pladze szarańczy, która 
chmurą szerokości 16 kim. i 32 klm. długości 
Szarańcza niszczy 
żniwa i sianokosy. 


Konferencja eieaa przemysłu 
__. naftowego. 


Koutereucja przemysłu naitoweyo odbędzie się 
w czwartek dnia 29. marca 1928 w Domu robotniczym: 
w Przemyślu z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sytuacja gospodarcza w przemyśle naft i s 
gólna, ref. tow. dr. Diamand. 

2) Akcja w sprawie warunków pracy i kiki ro- 
tników. 

3' Sprawy organizacyjne ref. tow. Stanczyk. 

Wszystkie oddziały Centr Zw. Górn., Centr. Zw 
Robotaików Przem, Chemicznego, Zw. Robotn. Przemy 
słu Mietalowego, na powyższą konferencję wysyłają 
swych delegatów. 

Franciszek Haiuch. 


Nauczycielka wygrała 40 000 dol. 


WARSZAWA, 26 III. (tel. wł). Ostat- 
nia glówna wygrana dolarówek na sumę 
40.000 dol. padla rzekomo na rzecz jed- 
nego; z banków. Wkrótce wiadomość ta oka- 
zała się fałszywą. Gdyż posiadaczką wy- 
granego N-ru jest p. Halpern nauczycielka 
kaligrafji w szkole żydowskiej, osoba znaj- 
dująca się w ciężkich warunkach finansu- 


wych. 


KATASTROFA KOLEJOWA W STRUŻACH. 


WARSZAWA, 26. 3. (Pat.). Dnia 25. b. m. na 
stacji Struże, krakowskiej dyrekcji kolejowej, wy- 
jeźdżający pociąg towarowy najechał na grupę 
wagonów, wskutek czego trzy wagony zostały 
wywrócone i zniszczone a 10 wagonów mniej 
lub więcej uszkodzonych. Pozatem uszkodzony zo- 
stał tor kołejowy. Wypadek nie pociągnął za so- 
bą na szczęście strat w ludziach. 


BURZE U WYBRZEŻY FRANCJI. 


PARYŻ. (26. marca. (A. W.) U zachodnich wybrze- 
ży Francji, od trzech dni panują silne wiatry i burze, 
które wszędzie wyrządziły duże szkody. Najcięższe 
straty poniesiono w okolicach Bordeaux, gdzie wiatr 
wywrócił dużo drzew, uszkodził dachy i t. d. Na 
skutek uszkodzenia linji telegraficznej, ruch pociągów 
jest hieregutamy. ' 


ŚMIERĆ MINISTRA-KOBIETY. 


KOPENHAGA, 26. 3. (AW). W sobotę po- 
południu zmarła tutaj p. Bang, pierwszy minister 
kobiet w Danji. Była ona ministrem kultury w la- 
tach 1924 i 1926 w gabinecie soclaj-demokra- 
tycznym 


ZBMACI SAMOBÓJCZY KAPITANA. 


POZNAŃ. 26. marca. (A. W.) W dn. 25. b. m, 
wystrzałem z „rewolweru w skroń, usiłował pozba- 
wić się życia kapitan G. z 57 pp. Ofiarę tragicznego 
wypadku przewieziono w stanie ciężkim do szpitala, 
okręgowego mr. 7. Powodem samobójstwa zdaje się 
depresja na tle uczuciowem. 


POŻAR NIEMIECKIEGO OKRĘTU. 
KOPENHAGA, 26. 3. (AW). Niemiecki okręt 
„Ort Linde“ stanął wczoraj w płomieniach. Sta- 
tek ten wiózł transport drzewa z Gdańska do Rouen. 
Załoga rzuciła się do łodzi ratunkowych i przy- 
była do Skagen. 
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"BOMBA NA TORZE KOLEJOWYM. 


NOWY JORK, 26. 3. (AW). Na torze kolei 
podziemnej wybuchła bomba. Strat w łudziach nie- 
ma. Policja wdrożyła energiczne dochodzenia. 

MA 
WOZY MOTOROWE NA LINJI KRAKÓW 
PANE. 

ZAKOPANE. 26. marca. (A. W.) Wkrótce uru- 
chomione zostaną wozy motorowe na linji kolejowej 
Kraków — Zakopane. Próbna jazda urządzona w 
tych dniach wykazała, że wozy motorowe mimo lioz- 
nych i dużych krzywizn oraz wielkich spadków na 
tej linji sprawiają się doskonale. Czas jazdy między 
Krakowem a Zakopanem wynosi 3 godz. 20 minut., 
t. j. o półtorej godziny krócej, anizeli pociągiem 
pospiesznym., 


— ZAKO- 


FRANCISZEK HOFFMANN 


„DZIENNIE LUDOWY" 


Z doli i niedoli 


pracowników gminnych król. stoł. m. Lwowa. 
Historyczny rys organizacji. 


W poprzednich artykułach wykazaliśmy, ja- 
kiemi drogami poszlj wszyscy szefowie, byle tyl- 
ko mieć najmniejszą ilość stałych pracowników, 
ażeby nie potrzeba było za nich płacić do fun- 
duszu emerytalnego, nie dawać munduru, nie być 
z nimi związanym. Nie będzie wówczas wysługi 
lat i każdej chwili można z takim robotnikiem 
stosunek rozwiązać. Rzecz to zrozumiała, że za 
pobory jednego starego pracownika otrzyma się 
w czasie obecnym trzech innych — dlaczego jed- 
nak sami, mając wysokie pobory, dążą do sta- 
bilizacji a często po kilkuletniej służbie idą pod 
różnym pozorem na emeryturę, zajmując później 
drugą, lepiej płatną posadę. Czy jest to uczciwe 
i obywatelskie postępowanie, ażeby w 20 siuleciu, 
po wojnie światowej, gdzie wylano całe morze 
krwi przeważnie tego biednego narodu i kiedy 
ten robotnik we wolnej Rzeczypospolitej w któ- 
rej ma przyjść ubezpieczenie społeczne, stara się 
o zaopatrzenie na starość — sławać mu na prze- 
szkodzie, utrudniać wejście do tego funduszu? Ci 
zaś którzy weszli,. musieli tyle płacić, że nieje- 
den się zrzekł, (czem mniej członków tem więk- 
sza wkładka) i wówczas wykazać usiłowano, że 
robotnicy sami nie chcą ubezpieczenia. 

Z powyższego wynika, że wszyscy Œœ pa- 
nowie, jak i caia klasa posiadająca, hołdują cza- 
sam pańszczyżnianym, a bodaj niedawnym, kiedy 
wdowa po starym pracowniku za wielkim wsta- 
wiennictwem otrzymywała do obstugi (rozumie się 
na przedmieściu) „gabinet dla Pań i Panów". Dla 
lepszego udokumentowania posłuży fakt ostatni, 
z przed kilku miesięcy, gdzie robotnik, po 55-let- 
niej służbie w przedsiębjorstwach gminy, upadł 
na siłach i wniósł prośbę do prezydjum miasta 
o umieszczenie go w zakładzie (do funduszu e- 
merytalnego nie przyjęto go, jak wielu innych 
starych). Prezydjum miasta, w drodze nadzwy- 
czajnej łaski, wydało mu patent na żebraka 
zezwalając mu stać w bramie, u wejścia na cmen- 
tarz Łyczakowski. 

Robotnik ten pracował w Czyszczeniu rasta, 
<akładzie Pogrzebowym i innych a nazywa się 
Jakób Krzemieniecki, zamieszkały przy ul. św. 


Marcina 16. Litość brała słuchać, kiedy starowina 


opowiadał z płaczem, że stojąc dzień cały — 
wyprosił na zapłacenie biletu tramwajowego, ra- 
no 15 groszy a wieczór 25 gr. Czy nie jest to 
hańbą wołającą o pomstę do nieba? Gdzie są ci 
ofiarni obywatele-patrjoci, którzy polują na ty- 
grysy? Gdzie jest społeczeństwo? Gdzie opieka 
nad starcem? Przecież uczciwy gospodarz, na sta- 
rość, bydło szanuje które mu -było pożyteczne, 
magnaci konie wyścigowe na starość cukrem kar- 
mią — a gmina miasta Lwowa zatrudnia na głów- 
nej ulicy Potockiego staruszka 78-letniego, który 
grzebie w tem śmieciu 45 lat dla dobra gminy — 
a dla siebie zdobędzie patent na nazwisko Adam 
Szufra, ul. Pod Dębem I. 17. 

Zarząd Związku Pracowników gminnych kie- 
dy tylko zwróci się do Prezydjum miasta o pod- 
wyżkę z powodów wzrostu drożyzny, lub teraz 
kiedy poczynił kroki o zmianę szematu, spotka 
się zaraz z żaiem szetów, że niedobór w całej 
pełni i nic innego nie wypada tylko zamknąć 
budę. Podobne tłumaczenie mają wszyscy wyzy- 
skiwacze. Najmniejszy majsterek zawsze mówi, że 
musi „dokładać“, bo interes nie idzie." Skąd zaś 
bierze na to, ażeby dokładał — pozostawia sobie 
— lez wiadomo każdemu, że z chwilą otwar- 
cia warsztatu miał jedne spodnie i to podarte — 
obecnie pomimo, że dokłada, kupuje kamienice? 
Tak postępuje majsterek. Gmina zaś nie powinna 
uciekać się, do takich argumentów. Przecież nie 
jest tajemnicą i wie każdy, ile gmina włożyła 
w te zakłady, które są społeczne i nie mogą być 
obliczane jąk dojna krowa. Patrząc żywem okiem, 
widzimy, że mimo inilancji, gdzie banki poszły 
w gruzy, przedsiębiorstwa gminne prowadzą in- 
westycje na wielką skalę, rozszerzają się; z bie- 
żących dochodów i każdy metr rury gazowej, 
wodociągowej, kabla elektrycznego, czy szyn, po- 
większa gminną wartość o wielkie sumy. Należy 
zatem zwrócić uwagę na pracowników, którzy 
pracują od początku istnienia przedsjębiorstwe i 
tu trzeba zrównoważyć bodaj w procencie odpo- 
wiednim, ile dorobił się dany pracownik — po- 
święcając całe życie i pracę — jaki deficyt ma 
jego zdrowie czy ma z czego, dokładać. 


nie 


Z życia organizacyjnego 


WŁÓKNIARZE. 


Niestosowanie xennika. W bieżącym tygod- 
niu odbyło się w Łodzi posjedzenie Związku ro- 
botników przemysłu włókienniczego w Polsce. O- 
bradom przewodniczył poseł tow. Szczerkowski. 
Przedmiotem obrad była sprawa wypowiedzenia 
umowy i podjęcia akcji cennikowej. Tak referenci 
jak i delegaci stwierdzi, iż w szeregu fabryk 
cennik nie jest stosowany, a fabrykanci, mimo lep 
szego położenia, redukują wciąż jeszcze robotni- 
ków oraz skracają tydzień roboczy. Postanowiono 
zwrócić się do ministerstwa pracy oraz okręgo- 
wego inspektora pracy z żądaniem zwołania wspól 
nej konferencji z przemysłowcami. celem omówie- 
nia sprawy niestosowania przez przemysł umowy 
arbitrażowej, wydalania z pracy delegatów fa- 
brycznych i szykan, stosowanych względem ro- 
botników. Sz. 


Szarża policji konnej. W fabryce Rousseau 
i Co. w Łodzi wybuchł strejk z powodu wyda- 
lenia z pracy delegatów tabrycznych. Ponieważ 
zarząd fabryki sprowadził kilku tamistrejków — 
strejkujący zgromadzili się, by skłonić łamistrej- 
ków do porzucenia pracy. Dyrekcja fabryki zawia- 
domiła policję. Ponieważ pjesza policja okazała 
się dyrekcji fabryki za powolną — wezwano po- 
licję konną, która urządziła szarżę na zebranych. 
aresztując kilkunastu z nich. 


Mimo  prowokacyjnego stanowiska dyrekcji 
fabryki, dzięki tylko taktowi samych robotników 
nie doszło do rozlewu krwi. Sz. 


ODZEW O 
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Związkć dowych 
wiązków zawodowych. 
PRACOWNICY UBEZPIECZENIOWI. 

Wybór dełegatów na „Międzynarodową konie. 
rencje pracowników ubezpieczeniowych. W ub. 
niedzielę odbył się w Warszawie drugi ogólno- 
polski zjazd delegatów Związku Pracowników 
Ubezpieczeniowych dla wyboru delegatów na Mię- 
dzynarodową konferencję, która odbywa się w 
radze. Na konferencji tej Związek pracowników 
ubezp. Republiki Polskiej nawiąże nici braterskie 
z innemi Związkami dla skutecznej ubrony wspól- 
nych interesów. Sz. 


KOLEJARZE. 

Regulacja płac, czy — „Prima Aprilis". Zbli- 
ża się dzień 1. kwietnia, dzień naznaczony przez 
b. wicepremiera p. Bartla, jako ostateczny termin 
dla przeprowadzenia regulacji płac. Kolejarze stra- 
cili już dawno wiarę w wartość słów i przyrze- 
czeń władzy. Wszak już kiikakrotnie „„przesuwano" 
termin regulacji płac, a ostatnio naznaczony ter- 
mint został znowu przesunięty na... dzień 1. lipca 
b. r. Czynniki rządowe same sobie czynią niedźwie- 
dzią przysługę, bo podrywają istniejącą jeszcze 
gdzieniegdzie wjarę w dobre zamiary rządu. Ko- 
lejarze jednak nie ustąpią, a ponieważ Sejm się 
wkrótce zbierze — sprawa regulacji płac, musi 
wejść na porządek dzienny Sejmu. Inaczej spo- 
koju na kolejach polskich nie będzie! Posłowie so- 
cjalistyczni staną w ich obronie, a kolejarze N.P.R. 
i Z.Z.P. przekonają się wkrótce, kto stanie w 
obronie bytu kolejarzy — posłowie Socialistyczni, 
czy „jedynkarze”, którzy tak wiele właśnie ko- 
lejarzom obiecywali. Sz. 
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DRUKARZE. 


25-1etni jubiłensz Klnbu Maszynistów. W ro- 
ku bieżącym urządza lwowski Klub Maszynistów 
drukarskich 25-letni jubileusz powstania Klubu. 
Kiub został założony przez tow.: śp. Józefa Wi- 
towskiego i śp Józefa Partykiewicza pod końier 
roku 1902. Klub posiada swój własny statut i po- 
zostaje w stałym kontakcie z „Ogniskiem”, do 
którego wszyscy członkowie Klubu należą. Celem 
Kiubu jest dalsze kształcenie się w zawodzie. przez 
urządzanie odczytów i pogadanek zawodowych. 
W roku ubiegłym staraniem i nakładem Klubu wy- 
szedł „Podręcznik dia maszynistów drukarskich”, 

"Sz. 


25-letni jubileusz Sekcji Personat Pomocni- 
czego. W roku bieżącym przypada 25-ta rocz- 
nica założenia Stow. Personalu pomocniczego we 
Lwowie. Najbardziej upośledzeni robotnicy drukar- 
scy i robotnice, czyli t. zw. personal nieukwalifi- 
kowany, dzięki staraniom tow. drukarzy, zostali 
zorganizowani w gs:owarzyszenie zawodowe, które 
bardzo pięknie się rozwija do dnia jdzisiejszego. 
Personal pomocniczy ma za sobą pierwszy swój 
strejk z r. 1906, który wskazał wówczas przedsię- 
biorcom drukarskim, iż nje wolno bezkarnie wy- 
zyskiwać nawet ,„nieuświadorhjonego“ robotnika 
Dziś delegaci Sekcji Personalu zasiadają razem z 
delegatami towarzyszy drukarzy do wspólnej kone 
ferengi z przedgiębiorcamj! S<kcja posiada własie 
Biuro pracy i własny cennik. Sz. 


Pierwszy Koncert Chóru  Drukarzy. Poraz 
pierwszy Chór Drukarzy łwowskich od swojego 
powstania wystąpi w dniu 29. kwieinia w sali 
Tow. Muzycznego z własnym koncertem. Chór ten 
ma już we Lwowie wyrobioną, markę, to też spo- 
dziewać się należy, iż koncert przyniesie Chórowi 
nowe uznania i nowe zwycięstwa. 

Podwyżka piac drukarzy niemieckich. W Ber- 
linie zakończono konferencję z przedsiębiorcami, 


mocą której minimum płac podnosi się o 3/50 Mk. 
PODEJ w Sz. 


x e Ó 
Teatry i kina. 
REPERTUAK TEATRU WIELKIEGU: 
Wtorek o 7/30 „Spadkobierca”. i 
Środa, o 7.50 „Zamarły Gród". 
* Czwartek, o 7.30 „Hamiet”. 
Piątek, o 7.30 „Hamiet*. 
| Sobota, o 3. pop. „Hamiet". 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Wtorek o 8 wiecz. „Tylko Ty...". 
' środa, o 8 „Dziewczę z puszty”. 
Czwartek, o 8 „Lady Chic”. 
Piątek, o 8, „Lady Chic", 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Wtorek o 7'30 „Lekarz Miłości", 
Środa. o 7.30 „Lekarz Miłości". 
REPERTUAR GOSC. WYSTĘPÓW LIDJI POTOCKIEJ. 
Dom , Naroamy (Sake Teatru Wilenczyków). 
Wtorek wiecz. Lidja Potocka w dramacie „Mi- 
rale Efros”. 


Środa wiecz.: Lidja Potocka w dramacie „Mi- 


rale Efros". 
Czwartek, „Z tamiego świata". (premiera). 
Piątek, „Z - tamtego świata". 


MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 
„W tajemniczych Dźungłach Afryki“ i komedja. 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
LEW: „Demon Cyrku'". 
KOPERNIK — MARYSIENKA: „Król Królów”. 
APOLLO: „Sonata Kreutzerowska". 
PALACE: „Hasard“. 
CHIMERA: „Za kulisami baletu“. 
AVENUE: „Monte Santo". ' 
FATAMORGANA: „Ulicznica”. 
CASINO: „Djablica". 
BAJKA: „Pat i Patachon". : 


Towarzyszy i Przyjaciół pisma na- 
szego zapraszamy do przedpłaty £ 


ey 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 27 marca 


PREMJERA „LADY CHIC", nowej rewji: operetki 
Waltera Koljo, ukaże się ma scenie Teatru Nowości w 
czwartek, 29. b. m. Reprezentację artystyczną two- 
rzą Pp.: Kasprowiczowa, Korabianka, Żabczyńska, Że- 
fichowska, Bykowski, Dembowski, Ruszkowski, Sowiń- 
ski i Tatuzański, Wielki balet p. t.: „Szkice indyjskie", 
nowe dekoracje, oraz nowe, przebarwne kostjurmy. 

MIEJSKI KINOTEATR Kulturalno- Oświatowy w 
salı Teatri Nowości -- wyświetla dziś i w dniach ną- 
stępnych wielki podwójny program: „W tajemniczych 
Dżunglach Afryki“ wielki, 7- aktowy tijm naukowo- 
myśliwski, ponadto rozśmieszającą 2- akiową kome- 

dję. Codziennie 2 deanse, pierwszy o godz. 3-ciej, drugi 
` o godzinie 5-tej. | 

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE dla mło- 
azieży szkolnej, W sobotę 31. b. m. daje Teatr Wielki 
o godz. -ciej popołudniu po cenach najniższych 
— jako przedstawienie szkolne, tragedję W. Szekspira 
„Hamlet*, Bilety wcześniej nabyć można w Związku 
Chórów Ludowych przy ul. Mickiewicza 1. 26. 

STEFAN JARACZ w Teatrze Wielkim. W ponie- 
dziajek 2. kwietnia b. r., wystąpi na scenie Teatru 
Wielkiego ze swoim zespołem, Stefan jaracz, w je- 
dnej z najlepszych swoich ról, dających mu wspa- 
niate pole do popisu, w tragikomedji S. Lange'go: 
„Samson i Dalila". Bijeiy na to przedstawienie już są 
do nabycia w miejskich kasach teatralnych. 

TEATR ŻYDOWSKI. W czwartek, odbędzie się 
premjera sztuki najnowszego repertuaru teatrów żydo- 
wskich w Ameryce p. t.: „Z tamtego świata" pióra 
znauego pisarza dramatycznego Berkowicza. 

ŚCIGANIE PASKARSTWA. Za przekroczenie ta- 
nyty maksymalnej, oskarżyła policja w magistracie 
następujących piekarzy: Izraela Burdę, Salomona Fin- 
ka, Salomona Haija, Zyymunta Horowitza, Mozesa 
Sprotzera, Sima Horowitiza i Mozesa Baumwurzła. 

VI. BRYGADA PP. w dalszym ciągu ściga kobie- 
ty, uprawiające tajny nierząd. Onegdaj w nocy w „Ba- 
cze Weneckim* i Kawiami Teatralnej, aresztowano 
kilka „artystek“ tancerek, które pod tą pokrywką 
tprawiają qprostytucję. 

Lekarz policyjny stwierdził następnie, że niektóre 
z nich były chore wenerycznie. Kobiety te odstawiono 
do szpitala, elem przymusowego leczenia. 

Tej samej nocy wkroczyła policja do prywatne- 
gu mieszkania pewnego agenta handlowego. przy ul. 
Kochanowskiego, gdzie aresztowano dwie służące pod 
zarzutem uprawiania tajnego nierządu. 

WZGARDZILI ŻYCIEM. 57- letni Klemens Kiesz- 
czuk, emer, funkcjonarjnsz kolejowy, zam. w Tar- 
nopok, (bawiąc w ub. niedzielę na dworcu głównym 
Lsiłował tam: w ubikacji ustępowej struć się jodyną. 
Desperata odwioło Pogotowie rat. do szpitala. Powo- 
wodu zamachu samobójczego nie zdołano na razia 
ustalić. | 

21- letnia studentka Instytutu wychowania tizy- 
<zriego Franciszka Kistler, rodemj z Nowego Sącza, po- 
pehiiła zamach samobójczy wystrzałem z rewolweru 
w mieszkaniu swego brata, w Warszawie. Powodem 
samobójstwa był żal po strozie narzeczonego N. Zy- 
ga, który zmąrł i został pczhowany na cmentarzu ży- 
dowskim we Lwowie. 

POCZTMISTRZ POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO PO 
PRZYJEŹDZIE KOMISJI KONTROLNEJ. jan Brogo- 
wski, naczelnik poczty, w Bohorodczanach onegdaj po 
niespodzianem przyjeździe komisji kontrolnej, z biura 
udał się do domui, i tam popełnił samobójstwo, wy- 
strzajem z karabinku myśliwskiego. jak się nastę- 
pnie pokazało, powodem Samobójstwa był niedobór 
kasowy idący w grube tysiące złotych. 

PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG. 35- lemi An- 
drzej Syrota, ogrodnik zajęty w firmie ogrodniczej F. 
Starcka, przy ul. Zborowckiejj w ub. niedzielę po- 
poludniu, przechodząc torem kolejowym pomiędzy 
Zmiesieniem a Rzeźnię miejską, wskitek własnej nieo- 
strożnośki dostał się pod przejeżdżający pociąg towa- 
rowy. Koła lokomotywy odcięły nieszczęsnem. lewą 
nogę i stopę u prawej. Zawezwane Pogotowie rat., 
odwiozło go w stanie groźnym do szpitala. 

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Justyna Chu- 
decka, służąca, ut p. Willinowej zam. przy uj. Okul- 
skiego I. 2., w ub. niedzielę przechodząc wyjotem u- 
fo Karpińskiego a Zacharjewicza, została potrąco- | 


„DZIENNIK LUDOWY 


ną przez przejeżdżający w szalonym pędzie samochód 
którego właściciel zbiegł, nie troszcząc się o swą o- 
fiarę, Chudecka doznała zranienia na obu rękach. 

NIE DBA O SWE POTOMSTWO. jakaś ko- 
bieta podrzuciła za bożnicą w Bogdanówce kil- 
kumiesięczny płód, płci żeńskiej. Szczątki te od- 
stawiła policja do Instytutu medycyny sądowej. 

„GRANATOWA RĘKA“ CHCE DOSTAĆ W „ŁA- 
PĘ“ 3 ZŁ. OD PROKURATORA. jaa Wajdowicz, pro- 
kurator sądu w Katowicach, bawiąc we Lwowie, zamie- 
szkał przy pl. Dąbrowskiego 1. 4, gdzie zmuszony był 
zatrzymać się dłużej z powodu choroby. 

W ub. sobotę jakiś nicpoń podrzucił do jego 
mieszkania list z trupią główką i z napisem: „Tobie 
śmierć! -- jeżeli do jutra w parku obok pomnika Ki- 
lińskiego nie dasz 3 zł.“ Pod tem żądaniem widniał 
podpis: „Granatowa ręka“. 

Powiadomiona o tem policja, zarządziła poski 
wanie za anonimowym nicponiem. 


JAK W MEKSYKU. W okolicy Przemyśla 
bandy opryszków stale napadają i okradają po- 
ciągi towarowe. Onegdaj w nocy znów okra- 
dziono jeden z wagonów. Przod. J. Krzysiak, ści- 
gając uciekających złodziei przytrzymał Antonie- 
go Cyruka, od Aa jo odebrano skra- 
dzione towary. - 

ZŁODZIEJ POSTRZELONY PRZEZ KOLEGĘ. O~ 
negdaj w nocy Wasyl Mechai, służący u gospoda- 
rza |]. Kikabra, zam. w Samborze, spłoszył złodzieji, 
dobierających się do dzwi spichlerza. Podczas po- 
ścigu włamywacze ostrzeliwali się, przyczem jeden 
ż mich został ciężko postrzelony przez kolegę. Na 
odgłos strzelaniny nadbiegł patrolujący w okolicy post. 
Wrona, który przytrzymał uciekającego przez ogro- 
dy jednego ze złoazieji, Antoniego Karasia. Ciężko 
rannego włamywacza, przewieziono do miejscowego 
szpitala. | 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOSCI. Henryk Mo- 
czulski, zam. przy ul. Skrzyńskiego 1. 12. dGoniósi 
policji, że wczoraj wieczór jakiś osobnik włamał się 
do jego mieszkania, skąd skradł biżuterję i garderobę, 
wartości 1.3585 zł. zaś na szkodę Marji Dąbrowskiej 
biżuterje, wartości 400 zł. 

-_ Nieznani osobnicy włamali się do mieszkania Jó- 
zefa F. Herschleisera, przy ul. Słonecznej 1. 4., skąd 
skradli garderobę i klosz z chińskiego serbra, ią- 
cznej wartości 1.100 zł. z) 

Niewykryci ma razie osobnicy włamali się do 
sklepu spożywczego N. Sindy, przy ul. Grunwaldz- 
kiej I, 7., skąd skradli towary, wartości 2.000 zł. 

¿Z mieszkania Rózi Scheffer, przy ul. Marcian 
1/, skradziono jgarderobę, wartości 3.000 zł, zaś z 
mieszkania Matyldy Schneider przy ul. Trzeciego Mar 
ja li 1ta, skradziono damską garderobę, wartości 1000 
złotych. 

„KRÓL KRÓLÓW” wyświetlany obecnie w 
Kinoteatrach „Kopernik i „AMlarysienka"; reklar 
mowany jest jako arcydzieło genjalnej reżyserji Ce- 
cila B. de Miqe'a. Wspaniała, wprost imponująca 
wystawa, radwzyczajna gra, tak głównych artystów, 
Wamera, obu Schildkrautów i t. d. jakoteż olbrzymie 
sceny masowe, czynią z filmu tego urcydzieło, pod 
którego urokiem pozostają wszyscy bez różnicy wi- 
azowie, Podkreślić przytem musimy, że ilustracja mu- 
zyczna, odpowiada w zupemośc powadze filmu j 
wymogom cenzury, która dla tego filmu wyjątkowo 


po raz pierwszy postawiła za warunek, by ilustra- 


cja muzyczna była jak majściślej dostosowana do tre- 
śfi i filmu. E 


Sprawy partyjne. 

DZIELNICA CENTRUM. Niniejszem podajemy 
do wiadomości towarzyszkom i towarzyszom, że 
ma ostatniem posiedzeniu komitetu wybrano tym- 
czasowy zarząd, w którego skład wchodzą jako 


przewodniczący: tow. Cegłowski; zast. przew.: 
bow. Bednarski; sekretarz: tow. Folmes Aleksan- 
der; skarbniczka: tow. Rosenowa. — Członkowie 


zarządu: tow.: Szabatura, Wojtasz, Theman, Dut- 
kiewiczówna, Folmeg Józef. 

Dalej uchwalono rozpocząć pracę oświatową 
i w tym celu odbędzie się w czwartek dnia 29. 
manca pierwszy odczut z przeźroczami w lokalu 
Stow. „Praca“, Rynek 8, p. t. „, „Co to jest prasa 
robotnicza”. — Ponieważ odczyt zacznie sjęj punk- 
tualnie o godzinie 6'30 wieczór wzywa się wszyst- 
kich towarzyszy i towarzyszki o liczne ałe i też 
By p. przybycie. Każdy wę jest mile wi- 
dziatwy. 
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A c sportu. 


SPORT ROBOTNICZY. 


Robotniczy turniej sportowy odbędzie się 12. 
maja w Gdańsku. Jedną z atrakcji będzie mecz 
ciężko atletyczny Warszawa — Gdańsk. W turnie- 
ju weźmie udział robotnicza reprezentacja gim- 
nastyczna stolicy” * AG 


Sucjalistyczne rmagistraty m. Łodzi i Dąbrowy 
Górniczej zdając sobie sprawę z doniosłości roz- 
woju sportu i wzmożenia tężyzny fizycznej, wśród 
najszerszych warstw ludności robotniczej, * gorąco 
popierają sprawę rozbudowy urządzeń sportowych. 
Dowodem tego jest przeznaczenie subsydjum na 
wychowanie fizyczne przez m. m. Łódź w wyso- 
kości pół miljona złotych, Dąbrowy Górniczej 
15.000 zł. 


ŁÓDŹ. Łódz w 1928 r. otrzyma 15 nowych 
boisk. 
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WARSZAWA. Kadry Robotn. Klubów Sporl. 
powiększone zostały - Warsz. R. K. S. Ruch, który 
w grudniu ub. roku został przyjęty w poczet 
członków Zw. Rob. Stow. Sport. 

Sekcja piłkarska R. K.'S. Ruch znajduje gię 
w I. Lidze Okręgowej. 

-ai r— 

ŁODŹ. Łódzki Kom. Robotn. Stow. Sport. 
otrzymał od miejsk. Kom. Wych. Fizycz. sub- 
sydjum w. wysokości ay zł. 


ROZGRYWKI LIGOWE. 
LWÓW. Pogoń — Hasmonea 2:0 (1:0). 
Hasmonea: Grünberg; Redler,  Birnbach: 
Schneider, Horowitz, Fleischer; Urich, Grünberg, 
Kruntioltz, Seidel, Balsam. 


"Pogoń: Sobociński; Mawer, Olearczyk; Fich- 
tei Wacek, Hanke; Słonecki, Wichura, Batsch, 
dr. Garbień, : Szabakiewicz. 

: W pierwszej połowie gra toczy się prze- 
ważnie na stronie Hasmonei, ataki Pogoni pozba- 
wione są jednak wykończenia, tłomaczyć to na- 
leży brakiem treningu, gdyż chwilami widać prze- 
błyski jej dawnych walorów. 

W 50 minucie atak Pogoni kończy się ręką 
obrońcy Redlera, a podyktowany kamy egzekwu- 
je pewnie Wichura zdobywając tem samem pierw- 
szy punkt dla swych barw. 

Po zmianie pól Hasmonea dąży do wyrów- 
nania, chwilami przechodzi szczęśliwie do ofeu- 
zywy, lecz atak jej marnuje prawie że pewne 
sytuacje podbramkowe. 

"W 71 minucie Pogoń zdobywa drugą bram- 
kę, przez Słoneckiego, który po pięknym - bie- 
gu, górnym strzałem umieszcza piłkę w siatce. 

Z pośród 22 graczy najlepszym na boisku 
był Wacek, który wykuzał pełnię swej dawniej 
formy. Dobrym również był Redler, jego pew- 
ność wykopu, szybka orjentacja i technika sta- 
wiają go na jednym z pierwszych miejsc obroń- 
ców piłkarskich Lwowe. 

Sędzia wyklucza .z gry za faul Batscha. 
Rogów 7:1 dla Pogoni. 

Sędziował p. Bira z Łodzi. 

KRAKÓW. ' Cracovia — Czarni 6:0 (5:0). 
Sędziował p. Haske z Łodzi. 

KATOWICE. ; I. F. C. (Katowicej 
(Wielkie Hajduki) 4:0 (1:0). 

POZNAŃ. Warta Warszawianka 2:1 
(00): 

_ TORUN. Polonja (Warszawa) — T. K. S. (To- 
ruń) 4:1 (3:0). 


WARSZAWA. Legia — Ł. K. S. 

ŁÓDŹ. Wisła —- Turyść 3:0 (2 
—:45— 

ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE. 


KATOWICE. Katowice — Królewska Huta 
3:2 (2: 1). 


Ruch 


3:0 (3:0). 
:0). 
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ZAWODY TOWARZYSKEE. 
Ukraina — Sparta 4:3. 


nnes 2] ihmees 


‘I. miejsce w narodowym biegu na przełaj 
zdobuł Sawargn (Lwów 21:21'2. 


*+* 
„+ 


T. U. R. 


DZI$ WE WTOREK, 27. b. m. w Związku Za- 
wodowym Browarników przy ul, Sobieskiego 1. 52, 
odbędzie się odczyt tow. Górskiego p. t.: „Życie 
gospodarcze i socjalne w Stanach Zjednoczonych”. 


Komunikaty 1 


JUBILEUSZ 50- LECIA GIMNAZJUM IV. IM. 
JANA DŁUGOSZA we Lwowie, odbędzie się w dniach 
9, i 10. czerwca b. r. Komitet jubileuszowy uprar 
sza wszystkich b. profesorów i wychowanków te- 
go zakład: z okresu 50- letniego, którzy dotychczas; 
nie zgłosili jeszcze współudziału w uroczystości, aby 
nczynili to w możliwie najbjiiźszym czasie. Zgłoszenia 
i korespondencje należy skierowywać do Dyrekcji 
gimnazjum IV. im. Jana Długosza, we Lwowie, ul. 
Nikorowicza 2., obok Politechniki. 


Z. tt. A. S. 


Dia członków Zw. Niezal. Mł. Soc., chcących sko- 
rzystać przed ferjami świątecznemi z bibljoteki; (gor 
dziag iwzędowania od 18 do 20, we czwartek 29. marca 


uj r 


Dział fiimowy. 


„DEMON CYRKU". 


+ w kinie „Lew“, rola główna Lon Chaney. 
Nielada senzację stanowi dla licznych wielbicieli 
Lon Chaney'a, „Demon Cyrki“. Publiczność zobaczy 
w powyższym filmie znow. inną postać, kreowaną 
przez świetnego artystę. | tym razem Lon Chaney po- 
siada swoją tajemnicę. Posiada ręce, któremi niem 
jednokrotnie wyprawił na drugi świat ludzi stojących 
mu ma przeszkodzie, Chcąc się ukryć przed wzrokiem 
poszukującej go policji, gra rolę kajeki bez rąk. Jego 
partnerką jest córka dyrektora cyrku, którą kocha, 
ż całą namiętnością swej istoty. I na tem itle roz- 
grywa się głęboka tragedja, którą znakomicie uwy- 
pikia Lon Chaney. I tu tworzy typ, zamknięty w 
sobie, człowieka którego trawią namiętności, aby je 
zaspokoić, gotów jest Iponjeść Wszelkie ofiary (am- 
pttowanie rakj, i i mie cofnąć się przed żadnym czy- 


nem, nawet Źbrodniczym, byle swój «cel osiągnąć. 
Ogółem film. jest ciekawy i posiada dużo ekspresji 
kinowej, i warto go zobaczyć. f 


E 

„SONATA KREUZEROWSKA". 
w kinie „Apolio”, roje gł. 
Problem małżeństwa był już niejednokrotnie po- 
r.szany 'w różnych filmach, mniej lub więcej pows- 
żnie, bądz też satyrycznie, Nie ujęto jednak dotychczas 
tej kwestji tak głęboko jak w „Sonacie Krenzerow- 
skiej“, której treść oparta jest w całości o ancy- 
dzielo literatury rosyjskiej, genjfalnego psychologa i 
znąwcy dusz ludzkich, Lwa Tołstoja, pod powyż- 
szym tytułem, Fiim ten więc o podłożu psychologi- 
cznem. irwypukla tragedję życia dwu istot związanych 
na zawsze więzami małżeństwa, wynikłą ze zbyt lek- 
kiego ujmowania doboru w matżeństwie, zawieranego 
pod wpływem chwilowych podniet, nie opartego o głę 
boką miłość, I jak w zwierciadle odbite są dzieje 
cierpiącej duszy nieszczęśliwego małżonka, którego pom 
stać ujął znakomicie i silnie podkreślił W. Speerjger. 
Rolę zaś rozkapryszołej i pozbawionej wszelkich skru} 
pułów kobiety grała. doskonale E. Brown, art. rozpor 
rządzająca dużymi walorami artystycznymi. Dzieło po~ 
wyższe sfilmowały wszystkie wytwórnie czeskie, za pom 
parciem rządi czeskiego, celem uczczenia pamięci ge- 
njalinego Lwa Toisioja, w setną rocznicę jego uroer 

dzin. Realizacją kierował syn Lwa, Nja Tołstoj. 

JE, 


PROSIMY Klijentelę firmy Kupferschmidt, skład 
mebli, Sapiehy 83., by uiszczała raty tylko pod po- 
wyższym adresem, gdyż płacenie rat, komuś innemu 
zostanie mieuznane, i sprawę firma odda :adwoka- 
towi. 


i 


W. Speerger, Ewa Byron, 


„DZIENNIE LUDOWY" 
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7 H wodę kolońską, mydła toale- 
Smaki do wódek: towe, szczotki. różne poleca 
Józef Koleżański Batorego 34a (budynek Kasy Chorych). 


(JNĘWAŻNIAM książeczkę wojskową na nazwisko Wróbel 
Wasyl ur. w r. 1903 a wydaną przez P. K. U. Gródek 


Jagielioński, 
reflektujący na stałe roboty podadzą pi- 
Rymarze semnie zgłoszenia pod »Stała dostawa< do 


biura ogłoszeń Briicka Kościuszki 2. 2. 
dla issena, endlowa- 


Elektryczny Zakład nia, mereżkowania obcią- 


gania guzików, odbijania wzorów do robót ręcznych i t. p. 
wykonuje szybko starannie po cenach konkurencyjnych" 
A. Kórner, Lwów, Sykstuska 12 w podwórzu. 


Walne Zgromadzenie 


podpisanej spółdzielni odbędzie się dnia 15 kwietnia 1928 r. 

O godz. 13 (1 po południu) w biurze Spółdzielni. 

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego. 

2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej z czyn- 
ności i rachunków za czas od 23/9 1926 r. do 31/12 1927 r. 

3. Zatwierdzenie sprawozdania zamknięcia rachunków 
i bilansu, oraz udzielenie absolutorjum Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej 

4, Podział zysku. 

5. Oznaczenie najwyższej sumy zobożiisć jakie Spół- 
duppia zaciągnąć może. 

6. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej. 
7. Zmiana wysokości wpisowego. 
8. Wnioski członków bez uchwał. 


Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone są w biurze | 


Spółdzielni, gdzie przeglądać je można. 
Zgodnie z $ 20 statutu Walne Zgromadzenie jest zdólne 
do uchwał bez względu na ilość obecnych członków. 
BANK LUDOWY 
Spółdzielnia z odpow. ogran. w BUSKU koło Lwowa. 
Zarząd: 


I. Horowitz S. H. Wilner 


Wspaniala powieść 
EMILA ZM 


BEAMINAL 


stwa Polskiego. 


3) Wykazanie się specjalizacją w dziale dentystycznym. 

Pierwszeństwo mają asystenci klinik i lekarze z praktyką 
w równorzędnych zakładach stomatologicznych powyżej dwóch lat. 

Warunki wynagrodzenia wedle umowy. r 

Termin wnoszenia podań do dnia 20 kwietnia 1928 r. 

Posada do objęeia od 1. maja 1928 roku. 


Zarząd Pow. Kasy Chorych w Drohobyczu. 


POLECA 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


hwów, Szajnochy Z 


Powiatowa Kasa Chorych w Drohobyczu 


na stanowisko lekarza - dentysty w OZ E 


1) Obywatelstwo polskie. 
2) Dyplom doktora medycyny jednego z Uniwersytetów Pan- 


Nr. 738 


GRZYBY wysyłam pocztą za zalicaką franko, 

ładne, wybrane grzyby (najmniej 6 kg.) 

po 20 zł. za 1 kg. tak sume powidła śliwkowe z cukrem 

w bęczułkach 6 kg za 12 zł, bryndzę prawdziwie owczą 
w beczułkach 6 kg. za 14 zł. 


F-a M. STUMMER nosów, 
Na raty! Za gotówkę! 


Taniej niż wszędzie o 20%, 
M eble, dywany, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, per- 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca 


E. Kor enblit Lwów, Brajerowska 4. 
Konkurs na dzierżawę fryzjerki, 


Zakład Persyjny dla Funkcjonarjuszy we Lwowie 
ogłasza konkurs na dzierżawę ickalu fryzjerskie 
go w Pensjonacie „iwigród“ w Krynicy. 

RA Pensjonat obejmuje 180 pokoi gościnnych na 240 
oże 

Informacje i formularze ofert olrzymać można w Za- 
kładzie Pensyjnym we Lwowie, ul. Piekarska 1/A od go- 
dziny 10-tej do 14-tj. 

Oferty należy składać w Zakładzie Pensyjnym we 
Lwowie do dnia 6 kwietnia 1528 włącznie godzina 12-ta 
w południe. 

Zakład Pensyjny zastrzega sobie dowolny wyk 
oferty wzgiędnie nieprzyjęcie żadnej oferty, 


Zakład Pensyjny dla Funkcjenarjuszy. 


USTAWA 


O UBEZPIECZENIU 


PRACOWNIKÓW - 
UMYSŁOWYCH 


CENA 2 Zi. 


| DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


UL. SZAJNOCHY 2. 


[nserujcie w Dzienniku Ludowym. 
a- 


rozpisuje 


Wymagane warunki : 


Administracja 


- 


„DZIENNIKA LUDOWEGO" 


przeniesioną została do lokalu 
„księgarni Ludowej” reri.19-87 


ul. Szajnochy 2. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW EAUDA. = Druk. Lud. Spółdz, Tow. Wyd. Lwów, ui. L. Sapiehy: 77. — Tel. 496. 


